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— Czy i malarstwo nie obce Frani? spytałem.
— Z pędzlem i paletrą mało się jeszcze znamy, 

&brał znowu g łos Leśniczy, ale przyjdzie i to po- 
r°li, nieprawdaż panno Franciszko? i słodko się 
*koś bardzo do uczennicy swej uśmiechnął.

— Coś w tem się ukrywa... pomyślałem znowu. 
en sługa Sylwana i turkaweczka moja, znają się 
hdać z sobą dobrze. Taki niby poważny, zagląda 
J(łnak w oczy dziewczynie... Leśniczy m ógł się po- 
°bać niejednej jeszcze na święcie bożym. Młody 
0 był człowiek, najwyżej lattrzydziestu kilku. W ło- 
ł  jednak na głow ie gdzieniegdzie siw iejące i prze­
cedzone trochę, tworząc mu nad skroniami kąty 
Zdatne, starszym  go nieco czyniły, pokazywały  
'§ też i zmarszczki na wysokiem czole jego. Bla- 
a twarz, jedwabistym, miękkim ozdobiona wąsem, 
dała w sobie coś pociągającego, a zapadłe głęboko  
? orbita, jak żużle świecące oczy, błyskały niekiedy  
ŝ rą zapału. Życie snadź nie wyziębiło w nim je- 
Zcze porywów serdecznych, nie w ygnało z duszy 
trzonek.

— Budzę kuzynka, zaw ołała raptem Frania, 
śmiać się poczęła; zadumałeś się, jakbyś plan jaki 
buł w głow ie...

W istocie, wpatrzony w dwoje tych ludzi, błądzi- 
6tu daleko.

— Kuzynek, widzę trochę poeta, szczebiotała  
’rania, wzdycha często, myśli głośno niekiedy... 
upełnie tak jak Joasia...

—  A  pani też n igdy, ani na chwilę w górę nie 
trzeli oczkiem, nie zatęskni, nie zapłacze? rzucił 
łówko w mojej obronie Leśniczy.

—  Życie snuje mi się różowym obłoczkiem, o d ­
parła bez nam ysłu  Frania, jestem i muszę być 
szczęśliw ą...

—  Przejdzieszże je całe z piosenką na ustach? 
przerwałem, marszcząc brew.

—  Być m oże... zobaczę...
— Posiadłaś więc talizman, Franciszko...
— Talizman? powtórzyła z cicha, zabawnyś, ku­

zynku, doprawdy! Sądziszże, iż szczęście na drodze 
gdzieś leży i dość się schylić, by podnieść je i za ­
garnąć?

— Bezwątpienia, wtrącił p. Teofil, szczęście jest 
wszędzie i nie masz go nigdzie, sami je sobie two­
rzymy. Talizm an nasz, my to sami, wierzaj mi 
pan...

—  Ależ tak, kuzynku, dorzuciła znowu Frania, 
chorujesz na ideały, dręczysz się próżno, ty, coś 
w czepku się urodził... cha, cha, cha.

Miałem już odpowiedź na ustach, gdy jak na złość 
p. Teofil spojrzał na zegarek.

— Pora i na mnie, rzekł, wstając z ławeczki...
Było już południe,wszystko się ruszać zaczęło we

dworze, dochodził nas gwar z dziedzińca.
—  Ojczulka g łos słyszę, zawołała Frania. Chodź­

my, panie filozofie... prędzej, służę jegom ości...
i Za chwilę, pochwyciwszy sąsiada w oba ramiona, 
szeroko coś począł rozprawiać W ujaszek. Mówili 
z sobą to głośno, to ciszej, jak wypadło, nie słucha­
łem ich wszakże. Inueż bo m yśli mię obsiadły... 
Wprędce ukazały się w saloniku i obie, niewidzial­
ne dziś jeszcze od rana kuzynki. Przerwała się 
gawęda Leśniczego z W ujaszkiem, sąsiad zabawiał 
dziewczęta. Poglądał na to z boku stary, kręcił 
głową, i choć do rozmowy się ich nie m ieszał, zd a­
w ał się czemś niepokoić... czegoś dopatrywać wido­
cznie...

— No, proszę! pomyślałem w duchu, szczęśliwy  
człowiek z pana Leśniczego... adoruje go i męczy

! W ujaszek, sprzyja mu Frania, radaby go podbić

Andzia, a oczyma pożera go już tęskliwa raarzyciel- 
ka! Oóś jak mędrzec ów grecki, to jedno wiem, iż 
nic z tego wszystkiego nie rozumiem... Myśli się już 
moje plątać zaczynały, gdy w ciągu rozmowy, mi­
mochodem spytał pan Teofil:

— W ybierałyście się panie od dawna na m a. 
jówkę do lasu... jakże więc, będzie co z tego?

- -  To od Mamy zależy, skrupulizowała Andzia.
— Tyle przeszkód, w estchnęła Joasia.
—  Ha! kiedy już tak, to cala nadzieja w Benia- 

minku... uprosi on Mamę... zaśm iał się Leśniczy.
— We Frani? zawołała marzycielka jakby ze snu 

się budząc przykrego, m ówiłeś pan z nią o tem p a­
nie Teofilu?

— Móżeśmy i mówili... odparł z naciskiem... 
właśnie poszła naradzić się z mateczką.

— Frani to jeno i w głów ce, bąknęła Andzia, 
i nieznaczny jakiś, ironiczny uśm ieszek przebiegł 
jej lica. Melancholijny wzrok Joasi po białych  
gdzieś b łądził ścianach pokoju, jakby szukając otu­
chy...

A i W arszawiaka naszego zabierzemy z sobą, 
co, zgoda, panie kochany? zwrócił się wreszcie do 

1 mnie.
— Z ochotą, odrzekłem, do boru jam zawsze go­

tów, czy na majówkę, czy z fuzyjką i ogarem...
W ujaszek mruczał cóś z pod wąsa.
—  No, i kiedyż to, kiedy ta teta? spytał któraś 

z córek.
—  A gdyby tak we środę, szepnął Leśniczy, cóż 

panie na to? pojechalibyśmy do Leśniczówki...
—  A podwieczorek w Ostępie, tuż obok... dorzu­

ciła  Andzia...
_  Ależ tak nie inaczej, w Ostępie, siostrzyczki 

moje, stojąc raptem za krzesłem  Andzi, rozpromie­
niona ozwała się Frania.

~  'Vf osek P r i e t o ,  należało tjlk o  
o przygotowaniach. Leśniczy raczki jeno ściskał 
dziewczętom, w wybornym był humorze.
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— W ięc we środę, wstając z miejsca, raz jeszcze 
powtórzył, i wkrótce, mimo zapraszań W ujaszka, 
odjechał do siebie.

...Zawsze mu pilno, m ruknęła Andzia.
  Co się to stało panu Teofilowi, wesół dziś jak

nigdy, zastanaw iała się Joasia. F ran ia  szepnęła 
cóś tylko na ucho Andzi i wyszły obie do ogrodu. 
Niebawem i Joasia pocichutku się wysunęła z p o -! 
koju, pozostaliśmy we dwóch tylko z W ujaszkiem. 
Szerokiemi kroki mierzył stary wzdłuż i wszerz 
komnaty, gestykulował, chrząchał. Zatrzym ując 
się wreszcie przede mną:

— Kto wie, rzekł, może i będzie chleb z tej 
mąki...

Zrobiłem wielkie oczy.
—  Nie rozumiesz mnie, Cesiu? spytał. P a trz y sz . 

coś tak, jakbyś spadł z księżyca...
— Aaa... o cóż idzie, Wujaszku? zawołałem.
Stary błysnął tylko oczyma z pod brwi krzaczy-

stych, zabębnił palcami po stole, uśm iechnął- się 
i... urwał nagle przechodząc do innej m ateryi...

Cicha fala spokojnie płynących dn ina  wsi, pomy- 
kfa zwykłym niby prądem. Banek spędzałem  częścią 
na czytaniu i rozmyślaniach wizdebce mojej, to zno­
wu z fuzyjką na plecach po zaroślach brodząc, 
szmaragdowe deptałem  Nadniemeńskie łąki. Reszt­
kę dnia i wieczory całe w kółku rodzinnem na mi­
łej, przeplatanej muzyką i śpiewem, ulatywały mi 
gawędce. Nic się nie zmieniło dokoła mnie, w Racz­
kach, burzliwe jeno namiętności wzbierały w mej 
duszy, tęsknica jakaś przerażająca coraz bardziej 
nurtow ała serce. Któtko mówiąc, rozkochałem się 
szalenie... A Frania? ha! szczególna to jakaś była, 
z m geł i promieni złożona natura. Co rankiem  się 
jej podobało, nudziło ją  nie dalej jak  w południe 
a wieczór nowe często sprowadzał zachcianki. "W ży­
ciu potocznem usposobienie takie nazywają kapry­
sem. W edług mnie, F ran ia  rozpieszczonem jeno 
była  dzieckiem Zrywała się do życia, przeczuwa­
jąc je zaledwie. W młodziutkiej duszyczce najszla­
chetniejsze spoczywały instynkta a przyszłość dziew­
częcia od umiejętnego jedynie zależała kierunku. 
Rodzice zajęci byli gospodarką, siostry w forpoczto- 
we jeno Dawiąc się utarczki, drażniły F ranię... pod­
sycały płomień... Jam  kochał:., ideał swój mło­
dzieńczy wcielając we Franię: dziewczę nie miało je­
szcze ideału... a w serduszku jej panowały rojenia 
m gliste... F ran ię  porównywałem do bluszczu, co wi­
jąc  się dokoła dębu, ozdobą mu je s t i koroną. 
Przenieś go na inne drzewo, innemi każ mu się ży­
wić soki, wnet uschnie, zmarnieje... Bywały chwile 
gdy jeden  uśmiech, słówko m aleńkie pięknej kuzy- 
neczki, wrota ra ju  ziemskiego otw ierały przede- 
mną... jedno znowu skrzywienie się jej, chmurka 
przelotna na czole dziewczęcia, z siódmego nieba 
zachwytu w otchłań mnie rozpaczy pogrążały...

— Oo ci się stało, kuzynku? coś tak nachmurzo­
ny i tęskny, Czesiu? od czasu do czasu szczebiotli- 
wie k ładły roi w ucho dziewczęta.

Tłom aczyłem  się z niechęcią podając się mimo- 
woli w podejrzenie, którego uniknąć przechodziło 
siły moje. Badałyjm ię, żartowały, dręczyły wnio­
skami, aż wreszcie, godząc się na jedno, iż tęsknię 
po zostawionym ideale daleko [gdzieś... za górami, 
umilkły... Szybko jakoś, niepostrzeżenie zawitała 
środa. Od samego już ranka ruch niezwykły we 
dworku, k rzątanina i śmiech wesoły kuzynek, zapo­
wiadały wycieczkę do lasu. Frania ciągle coś mia­
ła  do powiedzenia mateczce, Andzia rada była. 
dowcipne rzucić niekiedy słówko, Joasia tylko 
wciąż smętna, zdawała się czegoś lękać... spodzie­
wać może?. . po południu wybraliśmy się wreszcie... 
Piękny był dzionek letni, niebo pogodne, ani jednej 
chmurki w przestworzu błękitu w górze, wesoło na

ziemi. Słońce przygrzewało w najlepsze, gdyśmy 
wyjeżdżali z dworka, w lesitej dopiero kotlinie 
przyjemny owionął nas chłodek. Mała nasza ka- 
walkata, stanąwszy w cienistym ostępie, żywo za­
częła się krzątać. Konary długoletnich sosen 
i grabów splatały się nad nami w nieprzejrzane 
okiem sklepienia, ciemnym mchem zarosłe skaliste 
ściany ostępu zacieśniały widnokrąg. Bystry ru ­
czaj w ił się u stóp naszych. Naradzaliśm y się 
gdzie i jak  rozłożyć się taborem. Zdania były po­
dzielone: Frania a za nią i W ujenka, głosowały za 
ostępem, W ujaszek z Andzią przechylali się ku L e­
śniczówce. Zostawiając wreszcie decyzyę starszym, 
my, młodzi rozbiegliśmy się w różnych k ierun ­
kach po łesie.

— Dokąd? gdzie? po co? w ołała W ujenka.
W ujaszek zrzędził po trochu, szydząc z rom anty­

cznego, jak nazywał, pomysłu zabawy w głuszy bo­
ru. W ujenka uśm iechała się, m iarkując zapędy 
mężowskie.

— Dla dziewcząt się to robi, upom inała łagodnie 
chciałżebyś ojcze zamknąć je jak  ptaszyny wklatce? 
Sam polujesz, pełno cię na jarm arkach, a one pacie­
rze niech klepią niebogie...

— Ale... ale... dziewczęta moje to skarby., przyj­
dzie i dla nich czas, zobaczysz...

— S tara piosenka, m ruknęła m atka, a tu czas 
leci jak  na skrzydłach...

— A cobyś też powiedziała Tekluniu, gdyby tak 
pan Teofil...

Nie dosłyszałem więcej, pociągnęły mię za sobą 
dziewczęta. Kilkadziesiąt zaledwie uszliśmy kro­
ków, gdy wołać zaczęły kuzynki:

— P an  Teofil! Pan Teofil!
W rzeczy samej, prowadząc za tręzlę wierzchow­

ca, zwolna kroczył ku nam Leśniczy.
— Nareszcie! z rodzajem wymówki rzekła An­

dzia, pierwsześmy stanęły w ostępie.
— Pole więc ostrzelane, z uśmiechem odparł, 

a jara niewolnik...
— Przynajm niej nie mój... jakby w oczekiwaniu 

gorętszego słówka, zawołałem.
— Dokąd idziemy? jaki program? nie odpowiada­

jąc wprost na zarzut, zaczął pan Teofil.
— Bez celu... bez naprzód obmyślanych proje­

któw, jak  pan uważa, w trąciła Frania.
P an  Teofil spojrzał na nią bysto, i drobną ścisnął 

rączkę. Nietrudno mi było dostrzedz we wzroku 
jego całą gammę zachwytu, uwielbienia... m iło­
ści.

—  Cóż robimy z sobą? niecierpliwiła się Andzia, 
tak  stać, przestaje być zabawnem!

— Zwróć się z pytaniem do Frani, westchnęła 
Joasia, ona tu króluje w kniei...

— W racajmy do mamy, zjemy tam przynajmniej 
podwieczorek, jak myślisz Franiu?

Nie było odpowiedzi ruchliwa ja k  gazella pustyni 
pobiegła gdzieś F ran ia  naprzód... towarzyszył jej 
pan Teofil.

Skrzywiła się Andzia, westchnęła znowu Joasia, 
ja, złorzeczyłem majówce, kląłem siebie i świat ca ­
ły... Niemniej jednak posłuchaliśmy z Joasią  rady 
Andzi, i gdyśmy się znowu w ostępie znaleźli, sza­
ry już mrok stał się dokoła. Rozniecono ogień: za­
stawiony specyalikami improwizowany stół, zapra­
szać zdawał się gości, samowar syczał w najlepsze. 
Zrobiło się gwarno w kniei, rozprawiając każdy 
o swojem, gałęźmi podsycaliśmy ognisko. Podwie­
czorek zgromadził rozproszonych w jedno kółko, 
u jednego stołu. Pan Teofil nie odstępując Frani, 
usiadł między nią a W ujaszkiem... Szeptali tam  
coś z sobą, F ran ia  uśmiechała się, patrząc mu w oczy 
trzęsła  główką niekiedy. Leśniczy, zapominając 
o świecie bożym, zdawał się być za życia w niebo

wziętym, taki wyraz słodyczy i szczęścia na jego 
malow-ał się obliczu. Krew biła mi do głowy, 
w uszach dzwoniło, nie rozumiałem o co mię kto 
pytał przyjstole.

— Dość już męczarni! zawołałem wreszcie w du­
chu. On ją  kocha... a mogęż ręczyć i za Franię? 
Domysł staw ał się pewnością... zbliżała się chwila 
stanowcza. Teraz nienawidziłem pana Teofila: się­
gał on po skarb mój... Składając się bólem głowy, 
wstałem od stołu, i unikając natrętnych rad i pytań 
w najciemniejszym skryłem  się kącie ostępu. W  tej 
chwili mały czerwonawy płomyczek przem knął się 
między suchemi gałązkami stosu, rozświetlając do­
koła knieję. Zam ajaczała tam na kilka kroków prze­
de mną kobieca sylwetka..

— Oo ci to kuzynku, tyś chory? zadźwięczał mi 
nad uchem głos Frani... Zdawało mi się, iż ziemia 
wiruje ze mną, żem wyobraźni s ta ł się igraszką... 
W zięła mię za rękę jak  lód zimną, oprzytomnia­
łem.

— Czesiu, co się z tobą dzieje? zaniepokoiła się 
żywo. Spostrzegłam iż wstałeś od stołu, ojciec tam 
starą jakąś odgrzebał historyjkę i opowiada ją  panu 
Teofilowi, ja  biegnę co tchu, na konwessatę wziąć 
braciszka...

Ogień buchnął znowu żywiej, iskry się posypały 
wysoko, po nad szczyty drzew. W miarę rozszerza­
jącego się płomienia coraz piękniejsze przed oczy­
ma naszemi odkrywały się widoki. Coś fantastycz­
nego, wspaniale dzikiego, uderzało w obrazie leś­
nego ostępu.

'—  W spaniały widok! zawołała nie mogąc się 
oprzeć wrażeniu. Tyś poeta, Czesiu, nieprawdaż?.- 
i jakby wyrzucając sobie ten zwrot do innego prze­
dmiotu, dodała spiesznie, braciszku powiedz co to ­
bie?

W mowie jej tyle było przymilenia, tyle wdzięku 
i niekłamanej szczerości, iż za serce schwycony, 
sam nie wiedziałem co począć...

Spuściłem oczy w ziemię, i jak  winowajca przed 
trybunałem  sędziego, na słówko zdobyłem się zale­
dwie:

— Mnie? wyjąkałem, mnie, pytasz Franiu? jam  
chory... to jest tęskno mi czegoś...

Położyła różowy paluszek na ustach, jakby 
w oczekiwaniu co powiem dalej.

— Mnie tęskno, mówiłem, nabierając otuchy 
i sił w jej obecności, tak, szczęście moje jedyne!.- 
Franiu! nie ezytaszże w moich oczach tej walki, ja ­
ka wre w duszy mej? Franiu! tuląc do ust białą 
rączkę dziewczęcia, szepnąłem ciszej, ja ciebie ko­
cham, jak kochać można, gdy się je s t młodym. . ca­
łą  mocą uczucia. Tyś życiem mojem... aniele mój, 
wszystkiern tyś dla mnie na świecie.

Zbrakło mi tchu w piersiach, pulsa żywem tę­
tnem biły w skroni, usta drżały, oko płonęło.

Usunęła rękę z palącego uścisku mych dłoni-
Twarzyczka jej, spokojna dotąd i swobodą dyszą­

ca prawdziwego wesela, raptem pobladła.
— Czesiu! zaw ołała głosem drżącym od wzru­

szenia, nie do siebie ja  już należę... Ty kochasz mię? 
Boże mój! jam  tu niewinna... stało się zadość ży­
czeniu rodziców... Czesiu! oddawna układano ju t 
małżeństwo moje z panem Teofilem... Człowiek to 
zacny, szlachetny... i... kocham go...

Odwróciła się, jakby chcąc ukryć uczucie litości, 
powstające w jej sercu dla mnie.

Milczałem jak skamieniały.
Po krótkiem  wahaniu błysnęła złotawa źrenic® 

czarodziejki, i rączki mi swe na szyję zarzucają0* 
przyciągnęła mię do siebie bliziutko: gorący poca­
łunek  spoczął na czole mojem,..

— P ierw szy  ten yocalunek  siostry niech wiarą
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śliw 'jkrzeP‘a: Czesiu, ty jeszcze będziesz szczę

Kłęby dymu rozdzieliły nas... Ból serdeczny 
w 0 fitym wylał się łez potoku. W sparty o stary 
Pnia jakiś zasłoniwszy chustką oczy, łkałem  jak 

ZI?.Ĉ " .  P° jakimś czasie, całą kompanią oto- 
C/~ lt>wy °guisko, zwolna już ono tlało słabem świe­
cąc zarzewiem. Głownie się dopalały, węgle roz- 
s)Pojąc się w popiół, zrzadka błyskały płomykiem, 
ciemność zapanowała w kotlinie. Zabierano się 
już do powrotu...

i rawdę powiedziała F ran ia , niefortunnie zaczą
p In a ieszczem smutniej sielankę moją skończyłem.

au Teofil deklarowanym tedy został narzeczonym
Jf J.’i ak ' Kiedy się to stało, cóż m ogło mnie obcho- 
Q2]pV rn .

io  pewna, iż tegoż jeszcze wieczoru walna 
0 się narada międzyr Wujostwem. Uszczęśli­
wiony wyszedł z niej W ujaszek, dziękczynną sła ła  
jUJ e u ™odlitwę m atka F ran i. Co się ze mną dzia- 

! P°irzubujęż opowiadać? Późno w noc, pa- 
^“etam, zr(>zpaczony, rozszalały z bólu i niemocy, 

Jleg em z izdebki mej do ogrodu, by świeżego 
r linąc Powietrza... Jak anima damnata po sa- 

co V  .^ ^ z i łe m  alejach., sam, z myślami mojemi, 
1SCI,e ,a^ sępy Prometeuszowe szarpały mi pierś, 
rei y w mózgu... Chwilami uczuwałem cóś jakby 
1 r ą ochotę w łeb sobie palnąć gdzieś w gąszczu 
n °^ a ludzkiego. Wspomnienie tylko matki 

J °chanej, serdeczne jej słowa w dzieciństwie 
jaue, jak rosa ożywcza spadając w wulkan po- 

W r ó ^  całego, szaloną wstrzym ały dłoń...
r°ciłem znękany wprawdzie, z głuchim jękiem 

niĵ )lfilsb z m°cnem jednak postanowieniem, iż żyć 
^  w.vpada i stawić czoło cierpieniom... Spojrzałem 
^  kiszącą u wezgłowia in°jego s tarą  lepużówkę...

zecz dziwna! w świerkowej alei uśmiechała mi się 
•a wierny przyjaciel, w niej tylko ucieczkę je- 

Tną upatrywałem. Teraz, odwróciłem się od niej 
zgrozą. N ie z zajęczego to jednak serca powsta- 

°’ ^ernon obrażonej miłości własnej szepnął mi 
w ucho:

~~ Głupcze! beczałeś jak żak, łbem  gotoweś był 
Uc o mur z rozpaczy, puściłbyś życie z dymem wy­

p a ł u . . .  p 0 co? dla czego?... Za piękne marze- 
nie?...

Zimny rozsądek zaczynał brać górę nade mną. 
Kochałem ją, prawda, stawiłem już sobie py- 

. Ule! leczm iałżem  z miłości mej jedną bodaj ja- 
lpiszą chwilę. W zajemność Frani nie chorobli­

w e  była urojeniem?
. ~~ Piękna Frania! pow tarzał mój natręt, lecz cóż 

C1 niej?
. O śnieży jest partyą, tyś student bez stanowiska 

£r°sza przy duszy! Masz głowę na karku... ha!
.°a ^ ^ rb ę  dobryrh chęci? Cóż potem... brakują 

r piekło!... Płonęły mi lica... Księżyc, przedzie­
l ą  się we framugę okna, srebrnym zaglądał mi 
°Czy promieniem. Przerażały mię drżące jego 

g3 zaPa iiłem więc świecę, i na pierwszej z brze- 
^ k a r t c e  papieru, jąłem  wylewać moje uczucia... 
^g n a łem  Franię na zawsze... dziś bowiem jeszcze, 

tajemniczych cieniach nocy m iałem  opuścić-Racz- 
• kończyłem  wreszcie, wstawałem od stolika izno- 

* U ^°ii wracając, byłem podobny do człowieka co 
Pragnie czegoś gorąco i razem się boi przesądnie.
! P o w a łe m  rzeczy z gorączkowym pośpiechem 
wcale już nie myśląc o następstwach mojego kroku, 

aa dobrą godzinę przed świtem, z tobołkiem w ręku 
Przerzynałem się lesistą ścieżką wiodącą do naj- 

^szego miasteczka... Przeważyła się więc szala 
®*°ich losów... stanąłem  wkrótce w W arszawie.

Płynęło długich kilka miesięcy, taż sama bieda: 
jh studyom się oddać na serio, ni myśli znaleźć swo- 

°dnej, ni zwierzyć się wreszcie komu z troską, co

ołowiem zda się pierś przygniata. W rozterce z so­
bą samym, zdała od ludzi, samotne a ciężkie spę­
dzałem godziny. Szydzili ze mnie koledzy, łajali 
wreszcie, aż w końcu, bzikiem mię okrzyczawszy, 
odsunęli się ode mnie... W tym przeciągu czasu nie 
miałem żadnych z Raczek wieści, nie wiedziałem co 
myślano tam o mojej ,,donkiszoteryi“ a naw et scho­
wałbym się bodaj pod ziemię, kogoś ze stron tam ­
tejszych spotkawszy. A Frania? Szczęśliwa, z g a ­
łązką mirtu w złocistych włosów pierścieniach, na 
ślubnym stanęła kobiercu.) Znane dobrze dalsze już 
dzieje biednego serca mojego. Nie kochałem już 
nigdy odtąd. Wikcie, Julki i inne różowe buziacz­
ki, zaludniały wprawdzie imaginacyą moją, 
przemawiały do zmysłów... trwało to jednak chwilę 
zaledwie. ,,Pierwszy pocułunek'1 magiczną zacię­
żył mi mocą zaklęcia, nie sprawdziła się wróżba 
F rani: nie zaznałem już szczęścia... Powtarzam czę­
sto z M ussetem :

, , A im er est le  grand p o in t...

Q u’im porte le  flacon , qu’im porte la maitreane. 
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W duchu jednak gorzko się śmieją z tej strasznej 
ironii życia .. „Pierwszy pocałunek1', najmilsze to 
dla wielu wspomnienie rajskiej chwili... promien­
nych błysków szczęścia; dla mnie... to rozczarowań 
początek... Ozy będzie tak dalej, w nieskończoność... 
nie wiem i wiedzieć nie pragnę... Kilka dni temu 
przypadkowo, w jednym z ogrodów spotkałem szczę­
śliwą parę, kobieta niewysłowionym świeciła wdzię­
kiem, śmiały się jej oczy, szeptała coś do mężczy­
zny... on, człowiek już nie pierwszej młodości, pa­
trzył w nią jak  w tęczę i zdaw ał się chlubić ze swe­
go skarbu przed światem. Para stanęła raptem, 
spojrzeliśmy sobie w oczy.

— Czesław! kuzynek! zaw ołała kobieta, i żywy 
karm in oblał jej lica.

— Aaa... któżby się spodziewał! co za spotkanie! 
wyciągając mi rękę na powitanie, powtórzył męż­
czyzna.

Czerwone płatki zaczęły mi się kręcić przed oczy­
ma... miałem szczerą chęć uciec gdzieś daleko., cza­
ry jakieś nieznane przykuwały mię do miejsca...

— Cóż? jakże? szczęśliwyś też kuzynku? zaszcze- 
biotała pani Teofilowa... Nie pamiętam już, com od­
powiedział na razie... faktem  jest, że każdą odtąd 
wolną chwilkę towarzystwa jej poświęcam. Zdaje 
mi się nawet czasami, że mógłbym być jeszcze 
szczęśliwym. Ale to złudzenie, najzupełniej, z łu­
dzenie...

— Cóż? nie ożeniłeś się jeszcze, panie Czesławie? 
spytał mąż Frani...

— Wiesz, kuzynku, jednocześnie w trąciła m ło­
da kobieta, Joasia w klasztorze i znaczącą] zrobiła 
minkę.

Dziwna pokrewność losów! pomyślałem w duchu, 
biedna marzycielka, ideał swój, w samotni, w nad­
ziemskie stroi barwy... i spokój znajduje, ja... usi­
łowałem go wygnać z świątyni ducha... i cóżem le­
pszego uczynił.

— Ha! trudna rada, zawołałem z szczerem w spół­
czuciem, a przyjaciel powolny słuchacz moich żalów 
i udręczeń dodał, słoneczna w tobie natura, mój Cze­
siu: ogrzewasz ipalisz.. dajesz wiele, w zamian mało 
albo nic zgoła nie odbierając...

— Możeż być inaczej! rzucając się w objęcia 
entuzyasty... zawołałem takie już prawo miłości!.,.

I —  Ostrożnie z niem jednak .. ostrożnie, raz je ­
szcze powtarzam: rwą się struny, gdy lu tnia echem 

| wspomnień zadźwięczy ..
Juliusz Chodorowicz.

S O W I .

C zem u tak m ilczysz już dzionek  caty, 

Słow iczku .m ój?
Czy c ię  zabola ł gard zio łek  m aty?

Czy zm ęczy! znój?
Czy ci skrzydełka z sz y b k ieg o  lo tu ,  

O padły m iłe?
Ż eś tak um ilknął, m oże c ię  o czy , 

U rzek ły  złe?
Lub cię znudziły  rów niny nasze ,

N asz g ę s ty  las?
A lb o  zranione serd uszk o  p ta szę ,

Ż e rzucasz nas?
T w oje p iosen k i b y ły  nam  drogie, 

S łow iczk u  w iesz,
B oś w serca  w lew ał uczucia b ło g ie ,

D ziś uciec chcesz.
Ja k  ty  o d lecisz , radość om inie,

D aleko tam .

K tóż tęskną p iosn k ę w szarą god zin ę , 

Zanuci nam?
Oj szkoda p iosn ek  śp iew ak u  m iły ,

Na obcej ziem i Snuć,

Szkoda uczucia m łodzieńczej siły

W róć się  w ięc do nas w róć.

M. K.

W i a d o m o ś c i  z d z i e d z i n y  n a u k i .
Przed trzema miesiącami, lotem błyskawicy roz­

biegła się po świecie wieść o cudownej lampie Edi- 
son’a, jako zapowiedź wynalazku m ającego oddzia­
łać silnie na uszczęśliwienie ludzkości. W jego 
lampie elektrycznej, zastosowane miały być biegu­
ny ze zwęglonej tkanki papierowej, zamiast drutów 
platynowych jakich dotąd używano. M iał zara­
zem Edison wynaleźć odpowiedni do użycia tej lam­
py regulator, słowem rozwiązać zadanie oświetlenia 
elektrycznego, we wszystkich szczegółach jego zasto­
sowania. Owa podkówka z tektury miała płonąć 
jasno i nieustannie przez 360 godzin, a cała lampa 
zastosowana do pokojowego użytku, kosztować ma 
tylko... czterdzieści groszy. Nic dziwnego że tysią­
ce ciekawych przyglądało się z zachwyceniem prze­
pysznej iluminacyi M enlo-Parku, że tysiące niezdol­
nych zdać sobie sprawy krytycznej, uwierzyło o d - 
razu w otyą cudowną lampę. Poważne naukowe 
dzienniki augielskie i francuzkie, a z naszych pism 
„Przyroda i Przem ysł" ostrzegały aby nie wierzyć 
ogłoszeniom dopókąd nie będą znane dokładniejsze 
szczegóły wynalazku, a 12 stycznia r. b. na  posie­
dzeniu paryzkiej Akademii Nauk p. Du Moncel 
oznajmił: że oddawna wpadł na pomysł stanowiący 
zasadę owej słynnej lampy, ale przekonał się iż 
w zastosowaniu jest ona niewiele warta.

Obecnie najpoważniejszy z technicznych pism a n ­
gielskich Iron podaje: że sam E dison przekonał się 
iż tekturowe węgle jego łatw o ulegają rozpryski­
waniu, i zaprzestał wyrabiać owych lamp swego po­
mysłu, dopokąd nie obmyśli innego sposobu. &

Jednakże niepowodzenie E d iso n a  nie odstręcza 
bynajmniej uczonych przyrodników od przedsiębra­
nia coraz nowych dochodzeń i prób oświetlenia elek­
trycznego^ Wiadomo że jeźli chodzi o wytworzenie 
jednego wielkiego ogniska, o potężnej sile św iatła
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wtedy oświetlenie elektryczne przedstaw ia znako­
mite korzyści i żadne inne światło dorównać mu nie- 
zdoła; lecz jeźli chcemy z jednego źródła zapalić 
w i e l e  św iateł o mniejszej sile, wówczas wielkie ko­
szta oświetlenie, takie czynią, niepraktycznem. Obe­
cnie Molero i  Cebrian z San-Francisco, obmyślili 
zupełnie nowy sposób bezpośredniego podziała świa­
t ła  elektrycznego. W ytw arzają potężne ognisko 
św iatła  a następnie dzielą na części i rozprowadza­
ją  dowolnie, nie prąd elektryczny, ale same promie­
nie św iatła. Podajemy w krótkości tę nową me­
todę.

Jeźli np. chcemy oświetlić jakiś budynek, w tym 
celu ustawimy w odpowiedniein miejscu, np. w su­
terenach, maszynę m agneto-elektryczną, wytwarza­
jącą za pomocą pary silny prąd elektryczny, zapala­
jącą  jedną lampę o sile kilku tysięcy płomieni ga­
zowych. Ognisko św iatła mieści się w środku sze­
ścianu, którego ściany tworzą soczewki wypukłe, 
skutkiem których promienie św iatła biegną równo­
legle, nie rozpraszając się w przestrzeni. Ze wszy­
stkich ścian wybiegają ześrodkowane pasma św iatła
0 równoległych prom ieniach. Jeźli promienie zmu­
szone są do równoległego biegu, wtedy stosunkowo 
bardzo mało tracą na sile nawet wielkiej przestrze­
ni, a stra ta  wynika głównie od absorbcyi powietrza
1 od rozproszenia. Dokładne urządzenie może og ra­
niczyć ją, do niewielkiego minimum.

Oto ja k  pp. Molero i Cebrian zużytkowują tę w ła­
sność w celu praktycznego oświetlenia. Zwróćmy 
uwagę na przebieg jednego z pasm św iatła rzuca­
nego przez soczewkę, np. idącego pionowo do góry, 
zamkniętego w rurze przeprowadzonej przez wszyst­
kie piętra. Już na wysokości parteru część pasma 
w rurze pada na pryzmat, który je załam uje i rzuca 
w kierunku poziomym. Od p a s m a  więc pionowego od­
dzieloną została pewna część, i ta  w postaci pasma 
poziomego o mniejszej sile, przechodzi przez rurę 
pionową umieszczoną w suficie. W przebiegu po 
nad salonem znajduje się pryzm at, odbierający z ko­
lei rzeczy pewną część pasma i rzucający je  na re ­
flektor oświetlający salon. Pozostała część prze­
chodzi dalej i rozdziela się na inne pokoje. W idzi­
my że zachodzi tu  niejakie podobieństwo z rozdzie­
laniem po piętrach wody i gazu za pomocą ru r 
i kranów, z tą  różnicą że rury muszą być proste, 
a kurk i zastępują pryzmaty i reflektory. Tym spo­
sobem główne pasmo pionowe użyte w części do 
oświetlenia parteru , może zarówno służyć do oświe­
tlenia wszystkich pięter, inne zaś główne pasma 
wychodzące do ogniska w suterenach, mogą posłu­
żyć do oświetlenia lamp przed domem; na ulicach, 
w ogrodzie i t. p.

Odpowiedniem ustawieniem soczewki, można 
w każdej chwili dowolnie regulować w pokoju ilość 
św iatła, oraz zmieniać w edług upodobania barwę 
ośw ietlenia, gdyż soczewki mogą być kolorowe.

W teoryi metoda ta  wydaje się dobrą, nie ma je ­
dnak dotąd pewnych danych czy da się zastosować 
praktycznie, gdyż żadne z pism naukowych nie 
wspomina dotąd o próbach z tak  obmyślanem oświe­
tleniem .

N auka i jej zastosowania coraz nowe oddają 
usługi przemysłowi. W końcu r. z. w Anglii, pan 
Siemens w ynalazł sposób hartow ania szkła, g łó ­
wnie zasadzający się na tem że jeżeli tak zahartow a­
ne pęknie to tak równo ja k  żelazo, ale nie rozpry­
skuje się w kawałki. Jest ono najpośledniejszego 
gatunku i można odlewać je  w dowolnej formie. 
W  A nglii robiono liczne doświadczenia na kolejach 
z zastosowaniem tego szkła na  podkłady zam iast 
drzewa. Poddawano próbompodobne podkłady mające 
w przecięciu 4 cale szerokości a 6 grubości, i okaza­
ło się, że potrzeba pięciu tysięcy kilogramów (125

centnarów) ciężaru, dla złam ania podkładu oparte­
go swobodnie na dwóch podporach, odległych od 
siebie o 30 cali. Jest to opór równający się pra - 
wie dwom trzecim oporu dobrego podkładu sosno­
wego; ale ma tę nad nim wyższość iż opór drzewa 
słabnie prędko od wilgoci, szkło zaś nie podl°ga 
zmianie. Gdy próby wydały zadawalniający rezul­
tat, położono szklanne podkłady w Stratford. Odle­
głość między podkładam i wynosi trzy stopy, na 
wierzchu mają wręby w których leżą relsy. Tam 
gdzie łączą się dwa relsy, podkłady opierają się na 
płytach surowcowych dla uniknienia zaklęśnięcia; 
płyty te służą zarazem do przytwierdzenia relsów, 
a tak  unika się robienia otworów w szkle. E nginee­
ring  podaje że w hucie p. Henderson robiono próby 
wytrzymałości p ły t ze szkła hartowanego Siem ensa. 
Na płytę mający 9 cali kwadratowych a l ‘/ 8 g ru ­
bości, zagrzebaną w piasku i przykrytą deseczką 
grubości ' / 8 cala, na której oparto koniec relsa,^ spu­
szczono z różnych wysokości, a mianowicie od o stóp 
do 20 ciężary około 1 0 '/2 centnarów; pod spadkiem 
ciężaru z ostatniej wysokości rels pękł, ale szkło po­
zostało nienaruszone. Cena szkła nie^ jest niższą 
od lanego żelaza, ale ponieważ właściwy ciężar 
szkła jest trzy razy mniejszy, zatem podkłady 
szklanne zupełnie jednakowych wymiarów, kosztują 
trzy razy mniej niż z lanego żelaza.

Jeźli próby odbywane były ściśle i dokładnie, to 
wynalazek p Siemens’a nader ważne przemysłowi
oddać może posługi.

W dziedzinie medycyny coraz nowe następują 
odkrycia. Pisma niemieckie podają że doktór Nitze, 
z Drezna, obmyślił przyrząd z pomocą którego mo­
żna oświetlić wnętrze ciała ludzkiego, a przynaj­
mniej znaczne przestrzenie pęcherza i żołądka. Na 
ostatnim  kongresie doktorów i przyrodników w l>a- 
den-Baden, robiono doświadczenia z różnemi podo- 
bnemi przyrządam i przedstawionemi przez inży­
n iera G ustaw a Trouvć, z Paryża, L tej okoliczno­
ści wyrodził się spór o pierwszeństwo wynalazku. 
P an  Trouve dowodził że przyrząd taki przedstawiał 
już w r. 1873 na wystawie W iedeńskiej, a następ ­
nie go wydoskonalił; bezstronni są zdania że doktór 
Nitze wpadł jednocześnie na ten pomysł, nie wie­
dząc nic o wynalazku francuzkiego inżyniera- J e ­
dnakże obaj ustąpić muszą pierwszeństwa pomysło­
wi p. Bruck, doktorowi z W rocławia, który przed­
staw iał go uczonym jeszcze w 1867, lecz gdy odpo­
wiedziano mu że praktyczne zastosowanie wynalazku 
jego je s t niemożebnem, nie ogłaszał swego odkry­
cia. Nie wiemy czy i o ile obmyślony przyrząd 
okaże się praktycznym.

Przy końcu roku zeszłego na ostatniem posiedze­
niu towarzystwa naukowego w Glasgowie p. Jam es 
Mac-Tear oznajmił że udało mu się otrzymać wę­
giel w postaci czystych kryształów  czyli wytwo­
rzyć sztuczny dyameut i że rezultat swoich doświad­
czeń przesiał profesorom Tyndal, Szmit i innym 
uczonym. Dowiedziawszy się o tem, tam tejszy 
konsul francuzki zawiadomił o tem niezwłocznie 
m inistra spraw zagranicznych w Paryżu, który prze­
s ła ł tę  wiadomość Akademii Nauk. W ieść o tem 
lotem błyskawicy rzbiegła się po świecie. Ów sztu­
czny dyam ent oddano w Anglii do zbadania panu 
Maskelyne, kustoszowi oddziału mineralogicznego 
w Muzeum Brytańskiem , i po odbytych doświad­
czeniach okazało się, że trzynastoletnia praca pana 
Mac-Tear była zupełnie bezużyteczną. Kamienie 
jego umieszczone między szafirem i topazem po n ie­
jakim czasie w pył się rozsypały, nie zostawiając 
żadnych śladów na szafirze ani na  topazie. Pozo 
stawione na noc w kwasie wodo-fluorowyra, do rana  
rozpuściły się zupełnie; nie palą się także jak dya­
ment. D nia 9 lutego r. b. m inister oświecenia p u - !

blicznego w Paryżu przesłał Akademii Nauk za­
wiadomienie, iż n reszcie i sam pan M ac-lear 
przekonał się że dyameuty jogo nie mają nic wspól­
nego z rzeczywistą przyrodą kosztownego m inerału 
i że są jedynie krzemionami.

Kilka miesięcy temu, profesor Graydon, z Cincci- 
nati, zastosował elektro-mikrofou do nowego przy­
rządu dla głuchoniemych, zwanego audilonem. P rzy­
rząd ten stanowi niewielki elektro mikrofon, w k tó ­
rym od środka diafragmy idzie sznurek dowolnej 
długości, na którego drugim  końcu przyczepiony 
jest kaw ałek drzewa. Osoba dotknięta głuchotą 
bierze w zęby ten  kawałek drzewa, a pragnący 
z nią rozmawiać mówi do mikrofonu, trzymając 
sznurek naprężony. Wtedy głuchy, zam iast przez 
uszy słyszy za pośrednictwem zębów, to jest przez 
nerwy zębowe i kości twarzy dźwięk przenosi się 
do nerwu słuchowego, a przez niego dochodzi do 
mózgu. Audifon jednak wtedy tylko działa sku­
tecznie jeźli głuchota jest wynikiem choroby, gdyż 
wtedy nerw słuchowy dla zwykłej drogi jest niedo­
stępny, lecz jeźli jest zupełnie porażony, przyrząd 
jest bezskutecznym.

Niedługo potem, pan Rhodes, także pochodzący 
z Chicago, obmyślił inny audifon daleko prostszej 
konstrukcyi, a próby dokonywane w wielu am ery­
kańskich zakładach dla głucho niemych, wypadły 
bardzo pomyślnie, i p. Rhodes uzyskał patent. P rzy­
rząd jego składa się ze stuczuie stwardniałego kau­
czuku, a kształtem przypomina ekram kominkowy- 
Jest to tabliczka twardego kauczuku, 12 cali długa 
a 8 szeroka, osadzona na trzonku z tegoż kauczuku. 
Trzy jej boki przyległe trzonkowi są prostokątne, 
czwarty wycięty jest w łuk kołowy, na zewnątrz 
wypukły. * Do wierzchołka tego tuku przymocowa­
ne są sznurki, przechodzące następnie przez otwof 
znajdujący się na końcu trzonka. Opierając ko­
niec tak  zgiętego trzonka o zęby szczęki górnej- 
osoby głuche słyszą wyraźnie tony muzyczne i mo 
wę. Głuchoniemi u których nerw słuchu nie ifi®S 
zupełnemu zamarciu odrazu prawie rozróżnia i 
wysokie i nizkie tony muzyczne a nawet dźwięki 
głosu ludzkiego obok przyrządu wydawane. W Sta­
nach Zjednoczonych, audifon p. Rhodes znalaz 
uznanie kom petentnych i obiecują sobie po nim 
błogie skutki przez zastosowanie go do nauki głu­
choniemych, a tem więcej dla osób mających słuch 
jedynie przytępiony.

Znany genewski inżynier i fizyk, p. Celladon- 
który sam ma słuch bardzo osłabiony, wypróbowaw­
szy i przekonawszy się o pochwytności dźwięków 
andifonu p. Rhodes dla przeprowadzenia ich do we' 
wnętrznych organów słuchu, nie wątpiąc o jeg° 
użyteczności uważał jednak  że ma dwie wady: naj­
pierw- cenę nie każdemu dostępną, gdyż kosztuje 
10 do 15 dolarów, a powtóre nietrwałość, gdyż kau' 
czuk kruchy jest i nie znosi zimna: postanowił wi§c 
próbować urządzić przyrząd podobny z tańszeg0 
m ateryału. Po wielu darem nych próbach, znała2 
nareszcie pewien gatunek cienkiej walcowanej t e' 
ktury, dającej takież same wypadki jak  stwardnia 
ły kauczuk a z której wyrobiony przyrząd; o jedna' 
kiej sile akustycznej, mógłby kosztować — 50 cen 
tów. P- Celladon pracuje ciągle nad udoskonal 
niem tych kartek  brzmiennych, oraz nad możliwy 
ścią połączenia kilku kartek tych w jeden przyr*4 
dla uzyskania silniejszej działalności.

Doświadczenia robione z głucboniememi,  ̂
wydać pomyślne rezultaty, niektóre wykazały 
wyrazy wymówione tuż przy audifonie, słyszane by 
ły a po pewnej wprawie nawet powtarzane pi-202 
głuchoniemych. Dla osób mających słuch przy!? 
piony i nieznoszących wkładania w ucho ci* 
twardego, tekturowy audifon p. Cellendon może ża
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stąpić korzystnie t rąb k ę  akustyczną, a  jest bez po­
równania tańszy. Po wysłuchaniu spraw ozdania  
paryzka Akademia Nauk uzn a ła  ważność jego p rzy­
rządu, mogącego wielkie oddać u s łu g i  ludzko­
ści.

Nadmienić jednak  musimy, że próby dokonywane 
w naszym Instytucie Głuchoniemych z audifonem 
wykończonym w W arszawie w edług  wskazówek 
p. Celladon, do żadnych nie doprowadziły re z u l ta ­
tów: może przyrząd nie był dość dokładnie  wykoń­
czony.

Przegląd literatury zagranicznej.

Daniel Rochat
Komedya w pięciu aktach 

przez W iktora  S a rdo u .

W spom inam y często z u rąganiem  o wiekach ś r e ­
dnich, ze zgrozą lub uśmiechem politowania o wal­
kach religijnych, o sporach teologicznych i t. p. d a ­
wnych zabytkach a nie zwracamy uwagi na  pewnego 
rodzaju podobieństwo czasów obecnych z obecnemi. 
Pisząc z P aryża  mamy przedewszystkiem na myśli 
F rancyą gdzie dawniejsze walki przedłużono aż do 
dnia dzisiejszego w zmienionej tylko formie: nie 
walczą już  z sobą różne wyznania chrześciańskie, 
ale w ogóle religia ściera się ustawicznie z bezreli- 
gijnością.

Stolica nadsekw ańska je s t  niewątpliwie g łó-  
wnem ogniskiek najbardziej jaskrawych ostateczno­
ści.

Można tam  napotkać zam arłe  mumie przedpoto- 
we, a z drugiej s trony um ysły  zanad to  przedsię­
biorcze, chcące usunąć wszelkie podstawy religijne, 
i o jrzćć gm ach społeczny jedynie  n a  wyrobach ro­
zumu człowieka. N ie  mylmy się. Twórcom nowej 
szkoły nie chodzi wcale o ja k ąś  reformę religijną 
w mniejszym lub większym zakresie; o pogodzenie 
wiary z rozumem religii z nauką, samodążność ta k a i  
zaliczaną je s t  do przesądów średniowiecznych: cho­
dzi im an i  mniej ani więcej ty lko o zniweczenie 
wszelkiej wiary w duchową stronę człowieka, a  tem 
samem o zniesienie wszelkich następstw  tej w iary  
tak  pośrednich jak bezpośrednich.

Bezreligijność zupełna niezgodna je s t  z rozumem, 
jak więc wytłumaczyć podobny objaw? Zjawiska 
społeczne m ają  często przyczyny nader  odległe.

Chcąc w ytłomaczyć walkę obecną toczoną we 
Brancyi,  potrzebaby ccfoąć się aż do wieku XVIII, 
Przypomnieć pracę encyklopedystów, nas tępn ie  
wielką rew olucyą wiodącą duchownych na  ru sz to ­
wanie, a nas tępn ie  restanracyą i Ludwika XVIII-go 
rozwijającego o ile możności uczucia religijne, w za­
miarze pozyskania wsparcia dla chwiejącego się tro­
nu królewskiego. Te trzy  okresy dziejowe zestawione 
razem, t łum aczą dok ładn ie  walkę dwóch przeci­
wnych obozów. Tak j a k  w wiekach średnich ró ­
żne wyznania chrześciańskie tak  obecnie religia 

i bezwyznaniowość są wyrazem dw óch przeciwnych 
obozów pof tycznych.

Z tego tylko stanowiska pa trząc  na  rzecz, można 
'^rozumieć zaciętą  walkę stronnictw, w której religia 
je s t  kozłem ofiarnym dla stron obydwóch.

Krańcowi republikanie francuzey, owi radykaliśc i 
szaleni pragnący świat odrazo wepchnąć n a  tory 
dalekiej bardzo przyszłości,  dziś naw e t  d o m y s łem , 
nieodgadniętej, dostrzegając poparcie udzielanej 
przez duchowieństwo francuzkie monarchistom, 
usiłują o ile możności osłabić uczucia re lig ijne  w c a ­

łym narodzie, aby wraz z powagą dogmatów zniwe­
czyć znaczenie ich przedstawicieli.

W  tym celu w  opracowaniach niby poważnych, 
naukowych, rozwijają j a k  najgrubszy  materyalizm, 
podnoszą gruby błąd oznaczenia w człowieku dwóch 
pierwiastków ciała i duszy, kiedy dusza jest z m y ­
śleniem a jedyną  p raw dą materya. W prawdzie ten  
podział dokonany  był jeszcze przed Chrystusem 
przez filozofów greckich ,  ale polityczną je s t  rzeczą 
odnosić wszystko złe do zasady, k tó rą  usiłujemy 
obalić.

K to zna społeczeństwo francuzkie ten wie dobrze, 
że bezwyznaniowość jes t  tylko p ię tnem  drobnej jego  
cząstki. Ogół, mówimy tu o trzydziestu  sześciu m i-  
i jonach ludności, jes t  szczerze religijnym.

Damy na to dowody niezbite. Wszelkie czynno­
ści dotyczące tak  nazwanych aktów stanu cywilnego 
dokonywane są  we F raney i przez burmistrzów 
miast.  Każden kto chce może przestać być chrześ-  
cianinem, praw odaw stw o francuzkie żadnej te m u  
nie k ładzie  przeszkody. Nie je s t  wcale w ym aga­
nym  ak t chrz tu  ale a k t  urodzenia, śluby cywilne są 
obowiązkowe, nie zostawiono wcale wyboru łą c z ą ­
cym się parom. W  tym  s tan ie  rzeczy wszelki obrzęd 
re lig ijny  je s t  wypływem tylko dobrej woli mieszkań­
ców, pomimo tego a może właśnie dlatego, otoczone 
są  one we F raucy i wielkę uroczystością, może na- 
wret w iększą niż w innych  kra jach  gdzie należą do 
liczby przepisów obowiązkowych. Bezwyznaniowość 
nie wniknęła wcale do wnętrza narodu francuzkiego 
i spoczywa tylko na  jego powierzchni. Co innego 
mówi wzburzona wyobraźnia co innego uczucie 
i rozum, nakazujące szanować dawne podstawy spo­
łeczne. N ie zbywa jednak na  gorliwych apostołach 
usiłujących wprowadzić w czyn nowe zasady bezwy­
znaniowości.

Dzienniki właściwego stronnictwa, podają z p rz e ­
chw ałką wszelką wiadomość o zaw artym  ślubie c y ­
wilnym bez b łogosław ieństwa kościoła, również ja k
0 pogrzebach dokonanych wśród kwiatów nazyw a­
nych nieśmiertelnikami *). W  pewnych kołach te ­
go rodzaju oznaką cywilnej odwagi, daje pewne 
uznanie i powagę, będąc niejako świadectwem prze­
konań liberalnych, i szczerego zamiłowania zasad 
republikańskich.

W stęp  powyższy konieczny był dla zrozumienia 
nowego utworu p a n a  Sardou. Autor  u łożył pięcio­
aktową komedyę. Daniel R ochat na  tle walki dwóch 
przeciwnych obozów, walki w zarysie n ad e r  obszer­
nym, ponieważ ślady jej można dostrzedz w pośród  
wszystkich prawie ludów ucywilizowanych. Tym  
sposobem wprowadzone zostały  nowe żywioły na 
deskę te a tra lną .  Dotychczas w znaczeniu politycz- 
nem walka demokratów z a rys tokra tam i,  m onarchi­
stów z republikanam i,  daw ały  natchnienie dla p isa ­
rzy d ram atycznych , pan S ardou  nie chcąc s tąpać 
ścieżką u b i tą ,  wskazuje nową prawie nietkniętą,  
a  nader  ciekawą stronę um ysła  człowieka i walkę

1 namiętności z wym aganiam i s tronnic tw a wolnomy- 
ślących.

Treść sztuki następująca.
Deputowany francuzki Daniel Rochat jest  ozdobą 

skrajnej lewicy izby i gorliwym apostołem bezwy­
znaniowości.

W  tym celu odbywa naw e t  częste podróże, u rzą­
dzając w różnych stronach  odczyty, mające n a  celu

* ) T a k  nazw ani lib res-p en seu rs , wolnoinyśtąoy w cza- 
sie  pogrzebów  przyozdabiają p iers i bukiecikam i uJożone- 
mi z n ieśm ierte ln ików . S ie  rozum iem y znaczenia teg o  
god ła  Czyżby to  m iało być oznaką w iary w n ieśm ie r­
telność duszy? W i a ra  jednak  podobna nie jes t zgodną 
z zajadam i czystego m ateryalizm u.

rozszerzanie nowych wyobrażeń. W  czasie swego 
pobytu w Szwajcaryi,  pozuaje młodą A m erykankę 
pannę Eleonorę Henderson, zwiedzającą Alpy w to ­
warzystwie ciotki swej pani Pauvers. Zgodność wy­
obrażeń nowo poznanych osób w wielu względach 
jest zupełna: zarówno kochają wolność, in s ty tuc je  
republikańskie : swobodę, towarzyską, ale zarówno 
też nienawidzą widomą głowę katolickiego kościoła. 
Powody nienawiści są  różne.

A m erykanki jako gorliwe zwelenniczki reform o­
wanej relig ii  nienawidzą katolicyzmu; Daniel Ro­
chat jako  librę peuseur n ienawidzi wszelkich religii 
bez wyjątku. Nie przyszło je d n ak  do bl ższego po­
rozumienia, rozmowy u trzym ano  w karbach w ła ś c i ­
wych; deputowany francuzki oddawszy serce młodej 
panience zaniechał chwilowo szerzenia właściwych 
sobie zasad. Różnica wyobraźni zarysowaną d o ­
piero zos ta ła  po spisaniu cywilnego ak tu  m ałżeń­
stwa.

Dla Daniela R ochat ślub dany  przez burm is trza  
był aż nad to  wystarczającym, dla E leonory H en ­
derson uświęcenie a raczej uprawnienie ich zw iązku 
nastąpi dopiero za pośrednictwem cerem onii kościel­
nej dokonanej przez pastora.

Dwoje młodych ludzi znajduje się w szczególnem 
położeniu, praw nie  są niby m ałżonkami, a  w rze­
czywistości nie należą do siebie, ponieważ sumienie 
jednego z nich wymaga innej rękojm i zabopólnego 
szczęścia aniżeli umowa p iśm ienna ułożona wedle 
przepisów kodeksu cywilnego.

Serce repub likank i am erykańskiej przejęte je s t  
wskroś uczuciami religijnemi, w takiem usposobie­
niu  nie przyszło jej nawet n a  myśl, aby m a łże ń ­
stwo mogło być uw ażane za ważne bez obrzędu 
kościelnego,

Z drugiej s trony republikan in  francuzki Daniel 
R o c h a t  jes t  nieomal naczelnik iem swego s tronn ic­
twa, w os ta tku  przeszedłby chętnie  przez kościół,  
aby wejść w p raw a męża, ale lęka się tak  swoich 
zwolenników, jako też  i współzawodników; s tanow i­
sko jego polityczne byłoby stracone raz  na  zawsze, 
gdyby zaprzeczył czynem zasadom wygłaszanym 
wielokrotnie. W  tym razie, wedle przysłowia pol­
skiego traf iła  kosa na  kamień, żadne z dwojga m ł o ­
dych ludzi nie chce zrobić ustępstwa. Spór ten so- 
cyalno-religijny toczy się długo, nader  długo, przez 
dwa dług ie  akta,  a mimo ta len tu  autora ,  mimo na­
der wymownych rozpraw , mimo nawet dosyć d ra ­
matycznej sytuacyi, trudno  się uchronić  od uczucia 
pewnego znużenia bardzo  z nudami zbra tanego. 
Rozwiązanie konieczne ale jakie? Kto ustąpi, czy 
re p u b lik an k a  re l ig ijna ,  czy radykalis ta  francuzki 
bezwyznaniowy? W ybór ła tw y  do przewidzenia, 
racżna bowiem stać silnie jedynie przy  zasadach, 
ale przy  b raku  zasad ściśle określonych charak te ry  
są z konieczności słabe i chwiejne,

Zrozum iał doskonale tę prawdę Sardou i p rzed­
stawia swego bohatera gotowego do us tęps tw a 
w sposób może trochę płaski ze względu na sztukę 
ale ze względu na rzeczywistość bez zarzutu. D a ­
niel Rochat szuka środka ra tu n k u  w obłudzie: ze ­
zwala na  obrzęd kościelny, ale pod w arunkiem , aby 
był ta jem nym  ta k  aby  n ik t  o n im  nie wiedział,  
prócz dwojga małżonków i pas to ra .  Zezwolenie 
pod temi warunkam i oburza do najwyższego stopnia 
Am erykankę jako przyzwyczajoną do największej 
szczerości, we wszystkich czynuościach swego żywo­
ta . W raz z szacunkiem trac i  dawniejszą miłość dla 
swego ulubionego, i nietylko nie dom aga się więcej 
potwierdzenia przez kościół zaw artego  małżeństw a, 
ale radaby zerwać je  j a k  najprędzej.

P raw a jednak walczą przeciwko niej: wedle prze- 
. pisów kodeksu  je s t  m ałżonką legalną, zniewoloną 
i do posłuszeństwa. Pojm uje obowiązki p łynące
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z tego w zględu, jako śc isła  legalistka  n ie  chce w cale 
w alczyć ze społeczeństw em , gotow ą je s t u ledz jego 
przepisom , ale nie ska la  nigdy ust k łam stw em .

P od  w pływem  tak iego  usposobienia oświadcza 
swem u nieszczęsnem u m ałżonkow i, który dotąd ż y ­
je  w oddaleniu, że gotowa jest zająć właściwe s ta ­
nowisko w jego domu, ale czyni to jedynie z poczu­
c ia  obow iązku, bez najm niejszego p rzyw iązania, j a ­
ko ofiara praw a i n iedokładnego  porozum ienia się, 
i żywot je j dalszy p łynąć będzie w sm u tku  i bole­
ści, zda ła  od szczęścia o jak iem  m arzy ła. N ie m a 
innego środka do wyjścia ja k  zobopólnie podpisane 
żądanie uniew ażnienia m ałżeństw a, co ostateznie 
n ie  p rzedstaw ia żadnej trudności, poniew aż tako ­
we w ścisłem  znaczeniu tego w yrazu  nie było speł- 
nionem.

T akie jest zakończenie sztuki.

WYSTAWA OBRAZÓW
Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych.

W a le r y  E lja sz . E p izo d  z p o d a ń  o T w ardow ­
sk im . Zdaje się że obraz ten  n a  każdym  pow inien- 
by zrobić równie m iłe w rażenie, ja k  n a  nas. T y le­
śm y się nas łucha li o Twardowskim! M istrz ten  
w w iedzy, straszący  n ią  prostaczków  onych czasów 
i posądzany o b lisk ie bardzo i poufałe stosunki 
z p ie k łem , każdem u z nas w ry ł się aż nadto  w wy­
obraźnię, ab jśm y  dzieje jego życia potrzebowali 
przywodzić. W szyscy pam iętam y epizod z legendy 
o Tw ardow skim , gdy uczony ten  chem ik i przyro­
dnik , daw szy niby słowo duchowi p iek ieł, co g rze­
cznie u nas  dyabełk iem  się nazyw a, słowo szlache­
tn e , czyli szlacheckie, że pójdzie za nim  w pewnym 
te rm in ie  popróbować rozkoszy usm ażenia się w sm o­
le, różnem i potem  fortelam i s ta ra ł  sie wywijać od 
spe łn ien ia  owego słowa. P rzyznać należy że było 
przed czem się bronić. Otóż p. E ljasz , p rzedstaw ił 
w obrazie swoim chwilę, gdy T w ardow ski sza tan o ­
wi za w arunek pójścia z nim  do p ie k ła , postanow ił 
ni m niej n i więcei, tylko obowiązek skąpan ia  się 
w naczyniu ze św ięconą wodą.

— W łaź mi tu  zaraz! Co mi tam  do tego, że ci 
trudno! A m nie to ła tw o będzie w kocio ł ze sm olą 
w chodzić?" zdaje się w ołać m istrz  T w ardow ski do 
czarta , palcem ręk i w skazując z zadow olnieniem  
naczynie pełne święconej wody. T w ardow skiam a 
n a  sobie kontusz szk arła tn y , minę m łodego a  tak  
przystojnego szlachcica, że w każdej z C zytelniczek 
obudziłby  się żal z pew nością tak ie j tw arzy, n a  
zb rudzen ie  sm ołą narazić. I  z p rzy jem nością p a ­
trzy łaby  też n a  kurcze ciała , na bóle w szystkie, j a ­
k ich  czarcik  doznaje, m aczając ju ż  szponowate 
nóżki w okropnej d lań  wodzie. Nóżki umoczył 
w praw dzie— ale czy dalej wejdzie? P y tan ie  to  roz­
w iązuje legenda . P a n  E ljasz n ie  m ógł wszystkiego 
p rzedstaw ić . I  tego dość cd zrob ił. Bądźm y mu 
w dzięczni.

M iły to bardzo — pow tarzam y — a i nam alow any 
dobrze obrazek.

P a n e  N adzieja . P rzy s ta ń  w  Soren to . K to był 
we W łoszech — widzi tu  W łochy. Tern kró tk iem  
słow em  chcielibyśmy okazać arty stce  uznanie, ja k ie  
m am y dla zręcznego jej pędzla. Boć tam  może 
w tym  obrazku i znalazłoby  się coś do kry tykow a­
n ia . Może księżyc w łoski inaczej nieco świeci? 
Może góry  w ogóle inaczej trochę w yglądają, kiedy 
się p a trz y  n a  nie zdaleka?... Może!... A le— gdzie tu  
pam iętać o tych wszystkich uw agach, notabenkach ,

adn otacjach  i  kry tyczn ych  racy ach , kiedy się widzi 
te  śliczne zielone fale, co p łuczą brzegi w ystępu lą ­
dowego, n a  którym  s ta ra  na jp ierw  budowla dalej 
szeroki obszar szary , otoczony rom antycznie p ło tem  
z drzew  wkoło i zam nię ty  w głębi śc ianą skał u r ­
w istych, w nadzw yczajnie wdzięcznym  ładzie się 
grupują! Czem jed n ak  j  eszeze a r ty s tk a  ozdobiła 
obraz, to nam alow anem  z rzad k ą  p ra w d ą  św iatłem  
ognia, k tóry  w k ilk u  m iejscach, tu  w oknach s ta ­
rych m urów , t a m —po wody w ybrzeżu, w lustrze jej 
się p rzeg ląd a jąc , ja sk raw o  płonie. Osobliwie ogień 
po lew ej stron ie lądow ego w ystępu, znakom icie od­
dany. P raw ie  gorąco jego  czujesz, tak  się żywo 
i praw dziw ie pali! Łodzie i s ta tk i k rążą  po p rze­
strzen i morza, k tóre lewą ca łą  s tronę  i dół obrazu 
zajm uje. Po praw ej je s t  p rzystań  sam a, z owemi 
ska łam i przy  sam ej ju ż  ram ie. W  g łę b i— w d a li— 
więcej znowu n a  lewo bieleją góry  rozrzucone m a­
low niczym  szeregiem . Niebo ciem no-lazurow e przy­
k ry w a  ten  Cały pejzaż m iłym  cieniem. K siężyc b la ­
dy sunie po niebie.

O to—P rzy sta ń  w  Sorento.
A rty stk a  nie żałow ała pracy  i... szan u je  sztukę. 

Przechodzim y do d rug iego  przedziału  sali.
P ile c k i Tytus. P rzebu dzen ie  G oplany. Śliczne! 

śliczne! Zanim  jeszcze zastanow isz się co cię tu za­
chwyca, już  cię p rzyciągnęło  do sieb ie— p o rw a ło — 
uniosło , rozm arzy ło  i rozrzew niło . Otóż to rozu ­
miem ła d n y  pom ysł i w ykonanie ładne! P. P ileck i 

je s t napraw dę dobrym  arty s tą . Ma na tch n ien ie .

W ystaw cie sobie wodę zafarbow aną nieco na zie­
leń po wodzie, wszędzie n a  podobieństw o jak iegoś 
sielankow ego ogródka, wznosi się w ysokie sitowie. 
Śród niego i po nad  n ie m —niewiadomo pak  zresztą  
— p ó ł pozornie w pow ietrzu, pó ł n a  g ru n cie  dna 
wody, unosi się w siedzącej n ieznacznie pozie, po ­
s ta ć  niewieścia. P rzezroczyste to i b ia łe  i b lade że 
zda się za chwilę w m głę się rozpłynie! A ładne! 
a  różowe m a usta! a  uśm iechnięte dziw nie jakoś 
i bosko... iście wód bogini! To G oplana. Że zbu­
d z iła  się dopiero co p rzed  sekundą, w idzisz z oczu 
rozw ierających  się  jeszcze zwolna, choć n iby  już 
otw artych: że m arzy, i o czem ś ład n em  m arzy— 
to czujesz, w idzisz duszą także. R ęka cudow nie 
toczona, z g rac y ą  iście kobiecą w yciągnięta po nad 
sitowiem , w postaci jakby  błogosław ić je  ch c ia ła ;—  
sięga tam  n a  lewo, od praw ej strony, gdzie siedzi, 
w łaśnie sam a G oplana, po pączek jak iś  czy kw iatek  
wyrosły n a  wodnej trzcinie... Otóż po brzegach tej 

alabastrow ej ręk i w zdłuż całej dolnej je j lin ii, 
i nieco także w zdłuż gó rne j, przechodzi św iatło  j a ­
k ieś białe, przezrocze, błyskaw iczne, niby opraw a 
ja k a  srebrno-zło ta ; —  refleks św ia tła  p o ran k u , co 
d rg a  dopiero po ziemi, niepew ny czy mu zejść n a  
n ią  będzie wolno... b łysk ... brzask... zaświt p ie rw ­
szy dn ia rodzącego się w górze ... coś zresztą  co n a ­
praw dę nie da się dobrze określić, ale je s t bardzo, 
bardzo  ładne!

Idźcie C zytelniczki obejrzeć G oplanę. Toż to 
s io s tra  n ie jednej z was pono... w przezroczystości 
m arzeń —  w nn iesien iach  duszy —  w odczuciach 
id e a łu , w te j s łow iańsk ie j, b lad e j, sz lachetnej, p e ł­
nej woni i boskiego jakiegoś u roku  postaci.

Idźcież obejrzeć Goplanę!

P ru szkow sk i W ito ld . R u s a łk i .  Zupełnie inne 
w rażenie, odebraliśm y od obrazu p. P ruszkow skiego  
pod powyższym ty tu łem . W ielkością swoich roz­
m iarów  im ponując bardzo tam tem u, stoi co do a r ty ­
stycznej w artości, ta k  znacznie od tam tego niżej 
i niżej że praw ie po G oplan ie , m ówić się o n im  nie 
chce.

Jakko lw iek  jednakże głów nym  celem  naszym  
je s t: dzielić się z C zytelniczkam i w rażeniam i ty lko

przyjem nem i, —  to obow iązea znowu spraw ozdaw ­
cy, zm usza nas do czego innego.

Kiedy więc mus —  to mus! Piszem y o R u sa k  
kach.

Obraz, ja k  pow iedziałem , przedew szystkiem  duży 
I  dla czego tak i duży? py tać się przychodzi. Czy 
ru sa łk i tak ie  były  ogrom ne? Ależ tam  w szystkiego 
je s t ich dw ie tylko! W praw dzie dziew uszki rzeczy­
wiście pokaźne! tusza... lepszej, ja k  na m łode k re a ­
tury , n ie  trzeba! Jubeczk i chłopskie, rodzaj halek  
— przypom inają w ieś znowu... D laczego jed n a  z ru ­
sa łek  ta k  m a brzydko w ykrzyw ione usta? Co m a­
larz chciał p rzez to wyobrazić?... Ależ, ja k  w ykrzy­
wione! jak!... I  ta  s tra sz n a  czerw oność na w argach 
w odnych  pan ien !  J a k  m alarz  um ia ł przygotow ać 
farbę naw et taką?...

Tzcina gęsta , eiomno-zielono zapełn ia staw  czy 
jezioro czy m iejsce n a  rzece, gdzie sto ją obok siebie 
dwie boginie. Ponad trzc iną , z praw ej strony , 
w górze nieco, a w łaśn ie n ie ty le  ile trzeba, aby 
uw ydatnić wysokość nieba, w idać zawieszony sierp  
b ladego księżyca. D laczego sierp  tak i m glisty? 
lo ć  a rty s ta  chciał zapew ne przedstaw ić noc pogo- 
dną, g łów nie dobrze ośw ietloną, bo jakżebyśm y  ru ­
sa łk i tak  dobrze widzieli?

Pow tarzam y: obraz duży... p re tensyonaln ie  duży! 
R zuca się w  oczy; za jm uje m asę miejsca!... Iuaczej 
— nie pisaliśm y nic o tem .

P a n e  N a d zie ja . „M orze północne*  i „W en ecya  
p rzy  św ietle  księżyca . “ Jedynie ty lko z powodu, 
że Czytelniczki nasze obchodzić m uszą bardzo żywo 
produkcye pędzla kobiecego, w spom inam y o dwróch 
jeszcze wym ienionych wyżej obrazach, k tóre pomi­
nęlibyśm y może n ie  dla m ałej ich w artości, ale d la­
tego , że w przedzia le , k tó ry  rozpatrujem y, znajduje 
się kilka i innych zasługujących daleko  więcej na 
w zm iankę i n a  pochw ałę; a m iejsca jak  wiadomo 
m am y m ało.

A rty stk a  w idocznie czuje się pow ołana specyalnie 
d o m a lo w an ia  p e jza rzy ;  pow ołaną do tego stopnia, 
że naw et braw uje  sobie najw yraźn ie j, z n a tch n ie ­
niem  ja k ie  posiada n a  tem  polu. U żywam y tu  tego 
wyrazu seryo  i nie seryo . Ma znaczenie względne 
w stosunku do utw orów  artystk i; bezwzględne w sto ­
sunku do p retensy i, ja k ą  ta  w utw orach tychże 
zdaje się widocznie objawiać. M orze północne 
i W enecya p r z y  św ietle  księżyca /  Potrzebaż w ię­
kszych kon trastów  n a  świecie? Mróz obok goraca 
że aż strach! Tam lody, noc praw ie w ieczna— 
śm ierć; tu słońce, jasność n iep rzerw ana, i d rg a jąca  
w szystkiem i fibram i życie. Oo do ,,W enec}Tit£ nie 
możemy ty lko poznać z obrazu, czy to p lac  Ś. M ar­
k a  od s tro n y  m orza, czy też inne jak ie  je s t  m iejsce 
tego grodu? Podobne to  i do tego i do czego innego 
Jeśli plac S. M arka, to odstępy pom iędzy ko lum na­
m i po nad sam ym  brzegiem  — za duże. Z resz tą ... 
w szystko byłoby śliczne: i ta  kolum nada po lew ej 
stron ie  z ciem nem  sklepieniem , dająca perspek tyw ę 
na m orze i d ruga kolum nada, w idziana z zew nątrz  
po praw ej ręce, i św iatło  księżyca b łąkające  się po 
tych filarach, m arm urach , k ą tach  sklepień, po wo­
dzie w d a li  i posadzce placu, i włocb z g ita rą , opar­
ty  o filar, a m arzący w idocznie o m iłosnej wycieczce 
z lubą w gondoli, wszystko to byłoby śliczne, gdyby 
mniej było  m artw e  przez konwencyonalizm !  A rty s t­
k a  za o ficya lm e , jakby rzec  m ożna, trak to w a ła  tym  
razem  piękno. T akie jego p rzedstaw ien ie za  po ­
m ocą pędzla, s ta ło  się ju ż  po św iecie czemś w y-  
szłem  z m ody...

Co do drugiego obrazu „M orze pó łnocne11 tu  
w strzym ujem y się najzupełniej z sądem . Spytam y 
się ty lko  a rty s tk i krótko: czy b y ła  osobiście na tem  
morzu? Bo nam  się zdaje w idzieć w yraźnie, że obraz 

! wymyślony je s t z książki. I  zdaje nam  się, że  bie-
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guu północny, z lodami swojemi i z mrozem inaczej 
całkiem wyglądać musi. Albo książka była źle n a ­
pisana, albo artystka źle pojęła treść jej. Zresztą, 
może to wszystko tylko się nam zdaje. Okręt, co się 
chwieje na falach pomiędzy lodami, bardzo ładnie 
• trafnie jest namalowany; niebo białe, mgłą jakąś 
groźną osłonięte, wydaje się także bardzo wdzię­
czną stroną obrazu. Lodu tylko, mrozu, tych gór 
lodowych, śmierci pod niemi i na nich, tego blasku 
ślepiącego oczy, bladości strachu i jaskrawości pię­
kna... mało!

Lilpop Marya. Portret M odrzejewskiej. Z pro- 
u eyi pędzla, kobiecych, notujemy jeszcze ten nie­

wielki obrazek, jako mający bardzo dużo, według 
*lasi zalet, a jednak bardzo mało... pretensyonalny! 

est to sobie Modrzejewska, w niebieskiej sukience 
(na obrazie mamy tylko pop;ersie artystk i), w per- 
, ac na szyi, w czapeczce jakby greckiej, w rąbku 
. *zny wystającym ładnie z pod sukni, w pozycyi 
l a y zamyślonej. Pięknością głów ną portretu są... 
Jeg0 oczy! Oczy te patrzą tak ślicznie i przyjemnie, 
Z0‘" ch?ba Modrzejewska choć troszkę gorzej musi 
PnJądać. Jest wprawdzie trochę liczenia na effekt 
w tem spojrzeniu, ale swoją drogą talent wielki ma 
p  ^s6 'a> co takie spojrzenie oddać na płótnie może.

wrażamy ten portret za najlepszy ze wszystkich, 
J Uz za nieporównanie lepszy od Modrzejewskiej 

r ° i^Julii pędzla p. Mireckiego.
pi ócz sukni bardzo ładn ie  namalowanej (białej) 

e bOdnego w nim uwgi nie znaleźliśmy, mówiąc 
bZczerze. Po co bo, ci artyści nasi, chwycili się tak 
wszyscy tej pani Modrzejewskiej? Już jak  u nas co 
w modę pójdzie to pójdzie!

■Do w g ir  d  Tadeusz. .■Roztopy.'" Bardzo ładny 
° °braz *••• tem bardziej wart pochw ały, że malarz 

& " n y  Przedmiot w ybrał do opracowania. Wiemy 
n -e arciz° dobrych specyalistów, że takie eieniowa- 

czarno-foałe ziemi, jakie znajdujemy na „Rozto- 
( > do wielkich szkopułów sztuki malarskiej na- 

_ zy* Trzeba tu bardzo delikatnie oznaczyć: gdzie 
; ,lleg się kończy—gdzie się całkiem już skończył—
1 §dzie się sama ziemia zaczyna. Te plamy szara- 
've i ciemne po śnieżystych, właśnie ugorach przed- 
stawion.ej przez p. Mireckiego miejscowości, bardzo 
hafnie i prawdziwie malują roztopy nasze: natura tu 
tak wierna, że patrząc na ten śnieg topniejący, aż 
c®ąuo się robi do bliskiej wiosny... chce się krzy- 
Ze<b * słoń ca! co prędzej słońca! słońca!... “

B . A .

Przegląd literacki.

R i emciJ ,- M y  p j_  Je leó » k ieg o . W arszaw a 188 0  r.

W ydanie  4 -te .

Czwarta edycya tej książki jeśt pewnego rodzaju 
°wodem, że jej autorowi udało się wreszcie zbu- 

dzib śpiących i otworzyć im oczy, aby spojrzeli nad 
Jabą zasypiają przepaścią. P. Jeleński ożywiony 
Dajczystszemi uczuciami obywatelskiemi, wytrze­
b i  na raz wielu; ci nie gniew ają się na niego, że 
Przerwał im bezmyślną drzemkę, lecz na seryo za­
g n a j ą  się zastanawiać i radzić, co dalej począć 
w tej niecierpiącej zwłoki sprawie. A sprawa to 
nielada, bo tu  idzie ani mniej ani więcej jak  o to, 
Czy mamy w niedalekiej przyszłości być czy nie być, 
albo wyrażając się słowami pana J ., idzie o to, czy 
IBa przyjść ta  chwila, w której „nie Żydzi i Niemcy 
u nas, ale My u Żydów i Niemców będziemy!'1

— To już za wiele! wołają przeciwnicy owych 
kwestyi, a wołają w złej i dobrej wierze. Po co wy­

woływać widma w biały dzień? Po co podbudzać 
jednych obywateli przeciwko drugim? Po co zasie­
wać nienawiść tam, gdzie tylko jedność i zgoda za­
pewnić może dobrobyt ogólny? Po co zajmować 
się jakąś kwestyą żydowską, która nie istnieje wca­
le, gdyż wszystko idzie według naturalnego porząd­
ku rzeczy.

Że wszystkie skutki są następstwem odpowie­
dnich przyczyn, o tem nikt nie wątpił. Nie uprze­
dzamy się więc ani na jedną, ani na dragą stronę, 
stoimy na stanowisku czysto objektywnem, i zadaje­
my sobie na seryo pytanie:

Ozy jest u nas kwesty a żydowska?

Jeźli statystyka nie kłamie, jeźli fakta bijące 
w oczy nie są złudzeniem, to nie podobna odpowie­
dzieć przecząco. Wreszcie, jeźM tego rodzaju kwe- 
stya jest na porządku dziennym w Galicyi, W ę­
grzech, Rumunii... a nawet w potężnych zjednoczo­
nych Niemczech, dlaczegóżby istnićć nie miała 
u nas, gdzie wszystkie m iasta i miasteczka prze­
pełnione są plemieniem Semickiem, gdzie wszystkie 
kapitały i cały handel jest wyłącznie w ręku Ży­
dów?...

— Niech będzie i tak, zgoda, istn ie je  kwestya 
ekonomiczna, którą nazywacie żydowską, ale po co 
ją  poruszać, kiedy się nie maśrodków do jej rozwią­
zania, a tym sposobem pogorszać złe, którego usu­
nąć nie można.

Skoro się pozna złe, to i środki zapobieżenia mu 
zawsze się znajdą. W szak pan J . w ylicza ich nie­
mało, lecz aby to nie były pia desideria, mrzonki 
jakieś, trzeba o nich pisać, rozbierać je, zastosować 
tam, gdzie zastosować się dadzą. Mylą się ci pa­
nowie, którzy utrzym ują, że te gadaniny do niczego 
nie doprowadzą. Owszem, przeciwnie, jesteśm y 
zdania, że jednej i drugiej stronie wskażą właściwą 
drogę postępowania, wskażą możliwy modus vvvendi, 
bo o radykalnych reformach bez poparcia z góry 
mowy być nie może.

N a taimy przed sobą, że kwestya żydowska jest 
bardzo zawiłą i sięga dalej, niżby się to komu zda­
wało, gdyż bezpośrednio wiąże się z wielu kwestya - 
mi społecznemi, ekonomicznemi i, nie obwijaiąc rze­
czy w bawełnę, pleroiennemi. Nim ludzie jasno 
i bezstronnie ją  postawią, dużo wody upłynie.

Żydzi polscy, zacni i in teligentni widzą to dobrze 
i... milczą, w dziwnem znajdując się położeniu. 
Ukochali kraj w którym  się oni i ich przodkowie 
zrodzili, zjednoczyli się z jego dolą i niedolą, zżyli 
się z jego życiem spolecznem i ekonomicznem, i za­
wsze i wszędzie postępowali względem niego szcze­
rze i sumiennie, jak się postępuje względem wła­
snej ojczyzny. Lecz z drugiej strony zbyt są ro ­
zumni i praktyczni, aby widzieć nie mieli krzywdy, 
jak ą  wyrządzają temuż krajowi, ich sfanatyzowani 
współwyznawcy, którzy wyosobiwszy się, pragnęli 
i zawsze pragną tworzyć naród w narodzie, państwo 
w państwie, naturalnie ze szkodą ogółu krajow ­
ców.

Polak, trzym ający się religii starego zakonu 
w niemałym znajduje się kłopocie, gdyż prędzej lub 
później wybrać musi pomiędzy ojczystym krajem , 
a swojemi wyznawcami. Rozdział pomiędzy pol- 
skiemi Żydami, a Polakami-źydami jest nieuniknio­
ny, jak tego małe mamy już próbki.

O żydach majętnych nie wspominamy, bo to są 
kosmopolici, którzy o nic i o nikogo nie dbają, byle 
Geschaft mogli robić i kapitały gromadzić, a kapi­
tał, to potęga, wiedzą o tem dobrze, lecz używają go 
nie na korzyść kraju  a nawet swoich współwyznaw­

ców, ale na korzyść własną, odpowiadając na wszel­
kie zaczepki: głupi daje, mądry bierze.

Co się zaś tyczy całych mass ogłupiałego, sfana- 
tyzowanego proletaryatu naszego żydowskiego, te n  
pędzi swój nędzny żywot oszukując i wyzyskując 
często jeszcze nędzniejszych od siebie innowierców; 
sam nic nie [produkując żyje z produkcyi t innych, 
zowiąc to handlem, faktorstwem i t. p.

S tarannie i sumiennie zebrane szczegóły dotyczą­
ce się tego przedmiotu znajdujemy w książce pana 
J. k tó ra  ma ten szczególny przywilej, że tysiące bu ­
dzi myśli i tysiące wywołuje kwestyi. Naturalnie 
że zastanawiać się nad niemi i rozbierać je tu po- 
szczegółowo nie możemy, nadmieniamy tylko, że s a ­
nn Żydzi i ich rzekomi obrońcy w błędzie są] gnie­
wając się na autora książki o której mówimy. W y­
jaśniając pozycyę, jaką  jest rzeczywiście, i robiąc 
wzajemny obrachunek, zapobiega się konfliktom 
nieuniknionym w przyszłości, a których następstw a 
zawsze są opłakane tak dla jednej, jak  dla drugiej 
strony, czego aż uadto dowodzi dawna i współcze­
sna historya. Pan J . oddaje więc pracą swoją n ie ­
małą przysługę, już nietylko krajowi, za co mu się 
wdzięczność należy, lecz Żydom samym.

Co do drugiej części pracy pana J . tyczącej się 
Niemców, wyzyskujących na wszystkie strony 
z niem ałą szkodą naszą, nie mamy co dodawać, 
gdyż musielibyśmy powtórzyć tylko to samo, co 
autor trafnie i słusznie wypowiedział. Ale i tu  na 
pochwałę natury ludzkiej powiedzieć można, iż jak 
we wszystkiem, tak  i między Niemcami na po­
cieszające wyjątki trafić można. Są Niemcy, którzy 
przybywając do naszego kraju, wnoszą kapitał 
a częściej zdolności i naukę swoją, pracują sumien­
nie zyskują sami ale i kraj,zyskuje,nie szczędząc ofiar 
pieniężnych, a nawet osobistego poświęcenia, na 
któreby się me zdobył niejeden krajowiec. Są-to 
zacne i uczciwe charaktery, ale niestety, zbyt rz a d ­
kie, b o je  na palcach policzyć można.

Kończąc te słów kilka o pracy pana Jeleńskiego, 
jednej rzeczy nie umiemy sobie wytłomaczyć, d la ­
czego prassa .nasza peryodyczna, z małym bardzo 
wyjątkiem, upornie o niej milczy, odzywając się p ó ł­
gębkiem zaledwie. Czy nie mogłaby w danych 
kwesty ach wypowiedzieć swojego zdania.

J.P.

K O R E S P O N D E N C I !  Z P m U

1 kwietnia r88o r.

Dotąd wiosenne i letnie mody były dla nas ta je ­
mnicą, dziś rozwiązała się zagadka. W szystkie 
magazyny paryskie powystawiały liczne nowości 
a co więcej dla nas, mieliśmy sposobność widzieć 
slroje zakupione na m agazyn pań Kuhnke, wybra­
ne jak zwykle z wytwornym smakiem. Dzisiejsze 
sprawozdanie wyłącznie im poświęcamy.

W kapeluszach wielka rozmaitość: jedne z nich 
wielkie, z wysoką głową i szerokiem rondem inne 
znów maleńkie, lekko nad czołem podniesione. 
Kwiaty wróciły do mody. ale zdobią tylko wierzch 
kapelusza; diademy pod rondem zarzucone zupełnie; 
zastąpił je marszczony a tłas , powleczony żółtawą 
koronką, albo torsadą z dżetem. Z kwiatów najmo-
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dniejsze: b ratk i, fijołki, maki w różnych odcieniach, 
bzy, róże, jaskry i wielkie rum ianki. Szarfy do 
wiązania kapeluszy, najmodniejsze z gazy indyj­
skiej w żóltawem odcieniu objęte takąż koronką: 
szarfy te przytwierdzają się do karczka, dwoma zło- 
terni broszami.

Po tych ogólnych uwagach, przystąpm y do szcze­
gółowego opisu.

Pierwszy kapelusz do wiązania pod brodą, ze 
słom ki bardzo cienkiej w kolorze brązowym (loutre) 
m a główkę średniej wysokości, rondko m ałe pod­
niesione nad czołem, podbite aksami tein tegoż ko ­
loru: na tym aksamicie naszyte dwa rzędy zło­
tych pereł. Z wierzchu ronda idzie koronka złota 
na  trzy palce.

Szarfy do tego z fularu surrak, w takinr kolorze 
jak  kapelusz, z frendzelką wystrzępioną. Z lewego 
boku wpięty wielki bukiet z kaczeńca i rum ianku.

Drugi kapelusz czarny koronkowy: denko zahaf- 
towane dżetem. RoDdko małe odwinięte w górę: 
pod spodem idzie czarna koronka naszyta dżetowe- 
mi paciorkami, od brzegu spada dżetowa frendzel- 
ka. W koło główki przerzucona szarfa z atłasu  
tureckiego, przechodzi do boków i służy do wiąza­
nia. Z lewego boku wpięty wielki bukiet z makó­
wek czarnych, ze złotemi środkami.

Trzeci kapelusz w kształcie fanszonu, rondko ma 
podniesione, podbite oliwkowym aksam item  i żółta­
wą alansońską koronką. Główka ca ła  w górze po­
kryta różami w kilku odcieniach, wiązka liści wpię­
ta  z lewego boku. Pod temi różami, środkiem 
główki idzie torsada słomkowa, niżej zaś spada 
wielki bukiet z różanych pączków. Szarfy żółtawe 
z gazy indyjskiej objęte koronką alansońską dopeł­
niają ubrania.

Czwarty kapelusz z cienkiej słom ki angielskiej, 
główkę ma kapotkową, rondko spuszone, podbite 
białym  atłasem , z brzegu objęte aksam item  carou­
bier. W ierzch ronda naszyty złotą koronką. Z le­
wego boku spada pęk pukli z atłasow ej wstążki 
t aroubier, na prawo zaś wielki bukiet rododendro­
nów w tymże samym kolorze. Od karczka idą 
szarfy z takiegoż atłasu, przytwierdzone w tyle z ło ­
tą  torsada i dwoma złotemi broszami.

P iąty kapelusz ryżowy: rondko u niego odwinię­
te, podszyte bufką z atłasu  słomkowego. N a tę buf- 
kę spada torsada ze słomy z frendzelką. Z boku 
wpięty wielki bukiet z makówek w rozm aitych od­
cieniach żółtych. Szerokie końce atłasowe, koloru 
słomy, wiążą się na wielką kokardę.

Przejdźmy teraz do okrągłych kapeluszy; tych 
rozmiary w ogólności większe niźli w iązanych.

Pierwszy ze słomki brukselskiej, rondko objęte 
z wierzchu i u spodu m ateryą brązową; a na niej 
torsadą ze słomy. Środkiem ronda przechodzi śli­
czny wianek z jagód berberysowych, zakończony 
z boku pękiem pąsowych makówek. W tyle główki 
wpięta kokarda z brązowego aksam itu, przeplatana 
koronką w żółtawym  odcieniu, spadającą na w ar­
kocz.

Drugi kapelusik także brukselski, ma rondo 
z obu stron podniesione, podbite atłasem  blado lilia; 
na  atłasie naszyta żółtawa koronka. Poniżej głów­
ki z jednej strony wielka kokarda z lilia wstążki 
pomięszanej z koronką, z drugiej s trony  wianek 
z fijołków parm eńskich w bladym kolorze.

Trzeci kapelusik bardzo oryginalny w formie 
toczka, ze słomki angielskiej; brzeg objęty aksam i­
tem ciemno caroubier, powyżej główka opasana 
m ateryą turecką w kolorach caroubier i złotym . 
Od tyłu rzucony bukiet z trawy i polnych kw ia­
tów.
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Czwarty kapelusik czarny słomkowy; rondoszero- 
kie, pod bite atłasem  czarnym, z jednego boku podwi­
nięte w górę. Wierzch ronda zagarnirowany dwa 
razy koronką czarną, nad tem szeroka torsada 
z dżetem, otacza główkę. Z prawego boku na pod­
pięciu pęk czarnych piór z końcami dźetowemi, z le­
wej strony dwie wielkie szpilki złote.

Piąty kapelusz także ćzaroy: rondo z obu stron 
podniesione, zachodzi w ząb nad czołem. Pod ron­
dem atłas czarny przeszywany w odstępach rzęda­
mi czarnych pereł. N a środku wpięta kokarda 
z a tłasu  ciemno caroubier, podszyta atłasom złota­
wego koloru. Główka opasaua w koło, przekręca­
nym atłasem  w tychże kolorach. Dwa czarne stró- 
sie pióra, dopełn ia ją  ozdoby.

Szósty kapelusz bardzo oryginalny, ze słomy ry­
żowej w rodzaju pasterki, główkę ma nizką, rondo 
szerokie, podbite atłasem białym. W koło główki 
przepasana wstążka biała, z jednego boku dwie ro ­
zety z białego atłasu, przypięte dwoma złotemi bro­
szami, od nich wybiega wielkie białe pióro, i spada 
na przeciwną stronę.

Od kapeluszy przejdźmy do okrywek. Noszą je 
z kaszmiru indyjskiego i z lekkiego atłasu  satin tu­
rę. Kaszmirowe zdobią pasm anteryą z dżetem; 
atłasowe koronką wyszywaną czarnemi pacioreczka- 
mi. Poważniejsze okrywki m ają form ę wizytek. 
Młode osoby noszą mantylki przewiązane na pier­
siach, lub też pelerynki do stanu, złożone z samych 
pereł dżetowych, z odpowiednią frendzlą.

Powiedzmy teraz o sukniach i kostumach wiosen­
nych. Modele pań Kuhnke, odznaczają się wy­
twornym gustem. Oto ich opis szczegółowy:

Suknia strojna z czarnego atłasu  satin turc, ma 
przód cały w plisy krzyżujące się fantastycznie: 
u dołu idą cztery namarszczone falbanki. Tylne 
bryty, przytwierdzone w górze trzem a kontrafałda­
mi tworzą długą powłokę bez żadnego garnirunku 
ani podpięcia. Stanik nie zbyt długi, zachodzi je­
dnak na biodra. Z pod pleców wybiega puff ozdo­
biony wielką kokardą. Przód stanika mocno za­
garnirowany koronką w żółtym  odcieniu.

D ruga strojniejsza jeszcze suknia, z atłasu  i ma- 
teryi w nowym kolorze dzikim, przód ma atłasowy, 
przemarszczony cały w poprzeczne bufki, boki zu­
pełnie gładkie z m ateryi faille; z tyłu spada pięć 
puffów, coraz niżej z a tłasu  i m ateryi na przem ian, 
od najniższego puffa ciągnie się powłoka, zakoń­
czona wodą. Stanik z materyi w formie fraczka: 
pod spód idzie kamizelka atłasowa, spięta na rząd 
guzików.

Dodajmy tu uwagę że a tłas liczony dawniej do 
zimowych materyi w tym roku przyjęty na strojne 
letnie suknie. Robią go w bardzo lekkim gatunku: 
oprócz gładkiego widzimy też a tłas w rzucik z dro­
bnych lub większych muszek, zwany d pois i d pa­
stilles.

W  kostumach pań Kuhnke wielka też panuje ro­
zmaitość. Najstrój niejszy z nich jedwaby, w kolo­
rze ciemno brązowym (loutre), ma spódniczkę z fal- 
baną szeroką na pół łokcia. Po nad nią z jednej 
strony idą w górę wązkie falbanki aż do samego 
stanu, z drugiej strony plisy ukośnie naszywane. 
Z tyłu dane trzy puffy jeden nad drugim. Plisy 
i falbanki haftowane są jedwabiem złotawego kolo­
ru. Stanik krótki spięty na pasek i złotą klamrę, 
na nim ułożona draperya w formie chusteczki, 
w kolorze złotawym, przewiązana u szyi, końce od 
niej przyciśnięte paskiem spadają na spódnicę.

Inny kostum szary z lekkiej tkaniny wełnianej 
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ma przód zagarnirowany wolantami, każdy wolant 
kilka razy przemarszczony, kończy się szlakiem tu ­
reckim w różnych kolorach. Tylne bryty podpięte 
fantastycznie zakończone u dołu falbaną. Stanik 
w formie fraczka, spięty na dwa rzędy guzików, 
przybrany szlakiem kaszmirowym.

Trzeci kostum szaro popielaty, z bardzo lekkiego 
wełnianego wyrobu składa się ze spódniczki z pli­
sowanym wolantem, i szerokiej draperyi w ksz ta ł­
cie fartuszka, podnie-ionej w górę po bokach, z ty­
łu  połączonej długiemi końcami. Stanik w formie 
fraczka z przodu ma wyłogi z atłasu caroubier, 
z tyłu klapki takąż objęte plisą.

Inny wreszcie kostum w kolorze niewarowym 
z lekkiego kaszm iru indyjskiego: przód spódniczki 
przemarszczony w odstępach; po bokach idą słupy 
z błękitnego atłasu. Tylne bryty tworzą draperyą, 
podpiętą niżej stanu wielką kokardą, z kaszmiru 
szarego, pomięszanego z błękitnym  atłasem .

Najmodniejsze kołnierzyki, składają się z koron­
ki żółtawej mocno nagarnirow anej, i z gazy indyj­
skiej w tymże odcieniu. U szyi idzie rzęsista rusza 
koronkowa, poniżej dwa lub trzy rzędy spadającej 
koronki. Z przodu garnirunek z koronki mięszanej 
z gazą, ciągnie się aż do pasa.

Do mniejszego ubrania, uważaliśmy ruszę koron­
kową, z jednym  rzędem spuszczonej na  dół koronki, 
związaną u szyi na wstążeczkę w kolorze śm ietan­
kowym — mankiety do tego złożone z ruszy i wąz- 
kich kokardek.

Mnóstwo też widzimy fantastycznych węzłów 
z koronki i gazy żółtawej, do przypięcia w górze 
stanika. Kołnierzyk do tego może być stojący płó­
cienny, lub plisowany z crepe lisse.

Z pomiędzy kraw atek podobały nam  się bardzo 
fularowe białe w wielkie muchy pąsowe i czarne, 
lub też w błękitne i szafirowe, krawatki te długie 
szerokie blisko na pół łokcia, obszyte u dołu koron­
ką alansońską, wiążą się n a  wielką kokardę.

Czepeczki tak  strojniejsze, ja k  i ranne negliźyki, 
garnirują powszechnie żółtawą koronką. Jeden 
bardzo ładny z malinowego tiulu, ubrany wstążką 
creme, podpięty był z boku wielkim bukietem fijoł­
ków. Inny znów czarny przepinany dżetem, z dłu­
giemi końcami koronkowemi, przypominał hiszpań­
ską mantyllę.

Wspomnijmy tu jeszcze śliczny negliżyk z indyj­
skiego muszlinu, ogarnirowany koronką; nad czo­
łem zgrabna kokarda z wstążki creme pomięszaua 
z puklam i caroubier główną stanow iła ozdobę- 
Inny znów negliżyk maleńki, okrągły, m iał nad 
czołem trzy rozety z błękitnej wstążki atłasowej, 
z pod rozet spadała na czoło koronka alansoń- 
ska.

Przyjaciela  Dzieci Nr. 13 w yszed ł z druku 
i zaw iera :

Od Przyjaciela.— Tęsknota (wiersz).— Z Paryża do Peki­
nu (z drzew.). — Obrazki z przeszłości. — Opowiada­
nia historyczne. Dod. dla dzieci: Pan Maciej. —  Zaro­
zumiały chłopczyk (wiersz z drzeworytem). — O panien* 
ce Ypsylonce i chłopczyka Iksusie. —  O czem świerk® 
wróbel (wiersz).— Czerwonaki (z drzew or.). —  W i e r s z y k  

Zosi E . — Bóg cię widzi, W  Dodatku powieściowy®- 
Zatracony.

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1-

Adres: Bo  J .  M £. G r e g o r o t v i c a a .  TJlita
Chmielna Nr. 1530  (nowy 20).

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza się doda­
te k  z drzeworytami.

Skiwski. Druk E. Skiw skiego Chmielna N. 1530 (20). ^

Dodatek.
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€rdy wojna w ybuchła, k ap itan  V a n s itta r t pow ie-; 
r/,ył sw oją córeczkę pewnej sam ary tan ce  z rz e m io -! 
d a ,  zam ieszkałej w B rig h to n , jednej z tych P ip-  ! 
th ins  ogłasza jących  przez gazety iż o ta cz a ją  sieroty i 
m acierzyńską opieką, jeżdżą z nim i dc wód jeźli po-1 
trzeba, m ogą przedstaw ić rek o m en d ac je  pasto rów — | 
a wszystko to n a  czas umówiony, za pewną, z góry j 
hiszezaną op ła tą .

Ciocia H osia po jecha ła  tedy do B righton, skąd j 
pow róciła za tydzień  wydawszy do ostatn iej gwinei j 
na op łacenie rachunku owej sam ary tank i, i przyw o­
żąc z sobą do F ief-la -R e ine  rnaią jasnow łosą dzie­
wczynkę, w ydającą się jeszcze ja śn ie jszą  i m nie jszą  
w swych żałobnych sukienkach , a słodkie je j, ja k  
niebo b łęk itne  oczki zdaw ały  się mówić: „K ochajc ie  
mnie!“ do ludzi i do św ia ta  na k tórym  w ą tła  jej 
isto tka zdaw ała  się być nieużytecznym  dodat­

kiem.
„A! jak  to m ożna mówić w podobny sposób ja k  

owa sp eku lan tka  w B rin g h ten , o dzieciach i ich ape­
tycie, o drożyźnie baran iny  i kotletów! m ów iła z obu­
dzeniem ciocia H osia do sió s tr s ta rszych , gdy w ie­
czorem w dzień jej pow rotu, o.ożywszy D afne n a  
przygotow anem  dla niej łóżeczku i utuliwszy ją  do 
*nu, zasiadły  w około kom inka dla odbycia fam ilij­

nej narady .
„ Ja  m am  przekonanie że dziecko w dom u to is tn a  

oszczędność. I  leż to np. wydam pieniędzy za opi e- 
lenie ogrodu, chociaż Ja n  najczęściej zam iast ziel­
ska pow yryw a mi flance, a ileż się zm arnow ało n a ­
szych znoszonych sukien, d la  tego że nie m a dziecka 
dla którego możnaby je  p rzerab iać!... A  potem  ko ­
niecznie potrzebne je s t w domu coś m łodego, choć* 
by już d la  tego  aby poruszyło kurz  z kątów  i jak  
oliwa n ie  dozwoliło starym  maszynom za rd ze­
wieć.“•

W idzim y, że j&k zawsze, ciocia H osia um iała n a ­
dać zacnym , p ięknym  uczynkom swoim bardzo po ­
ziomy, niby na w yrachow aniu oparty pozór. A po­
tem  oszczędność i w yrachow anie były niezbędnem 
nadaniem  misses V a n s itta rt, o k tórem  ani na chwi­
lę zapom inać nie mogły.

Pięć la t tem u, śm ierć ojca. w jednym  dn ia  s trąc i­
ła  biedne siostry  ze szczytu zby tku  i przepychu do 
zupełnej biedy. Pułkow nik  V ansittart, ów ja k  go 
nazyw ali koledzy w spaniale hojny Jerzy , należał do 
rządu tych ludzi k tórych pieniądze się nie trzym ają, 
którzy żyją sobie i hu la ją  wesoło, nie troszcząc się 
o jutro. Miły, uprzejm y, gościnny, najpierw szy z a ­
wsze zap isyw ał się na wszelkie dobroczynne sk ła d ­
ki, hojny Jerzy  m iał przytem  tak k ró tk i wzrok mo­
ralny, iż ani pom yślał o tern że obowiązkiem  jego 
U pew nić przyszłość córek. M iał sobie za zasadę

;.,że każdy dzień m a dość swoich kłopotów 11 i dla 
tego nie tylko o przyszłości ale o ju trze nie m yślał 
n igdy.

j K ażda z m isses V an sitta rt odziedziczyła po m a t- ! 
j ce 700 do 800 funtów  szterlingów  i to stanow iło 
! obecnie całe ich mienie, gdyż koszta pogrzebu p u ł- j  
; kowuika (a człowiek tak  znany i popularny m usia ł.
! mieć w spaniały pogrzeb) pochłonęły w z u p e łn o śc i,
! resztki funduszu jego złożonego u bankiera. N adto j 
; nadesłano niebaw em  rachunk i od kraw ca, ze sk ła -j  
du win i delikatesów  oraz od różnych dostaw ców — | 

I bo wiadomo że ci co najm niej m ająp ien iędzy  na jw ię - 1  

i kszy m iew ają k redyt. W sam  czas um arł hulasz-1 
czy i rozrzu tny  pułkow nik , m ógł jeszcze zawezwać J 
najznakom itszych  doktorów, liczny poczet przyjaciół 
zeb ra ł się na pogrzeb, dzienniki zam ieściły  pochw al­
ne nekrologi.

B iedne m isses \ a n s i t t a r t  m usiały  zastanow ić się 
nad  swojem położeniem , pomyśleć o sposobie u trz y ­
m ania.

Były ju ż  w tym  wieku w k tó rym  najpróżniejsze, 
najzarozum ialsze panny nie m ogą się łudzić nadzie­
ją  bogatego zam ążpójścia, a  przyzw yczajone do 
zby tku  i próżniactw a, m ogłyż wyżyć ze stu  dziesię­
ciu gw inei rocznego  dochodu, jaki przynosił po łą­
czony ich k ap ita ł?

U m ierając, pu łkow nik  V an sitta rt m ieszkał w C hel­
tenham , w dom u bogato i w ykw intnie um eblow a­
nym, w ydaw ał św ietne obiady i w zam ian  p rzy jm o ­
w ał zaproszenia najznakom itszych , najbogatszych  
sąsiadów , tak  w ięc córki jego in iały  liczne i w yso­
kie stosunki. Z m arły  m ia ł sobie za w ielką zasługę 
i chełpił się z tego że po trafił zapew nić córkom m o­
żnych przyjaciół; wiele bardzo osób, m ów ił z ro z ­
rzew nieniem , zebrało  znaczne m ajątk i jakich ja  nie 
posiadam , ale za to n ik t n ie  potrafi poszczycić się 
większem bogactw em  wysokich stosunków , nad to 
jakie ja  zostawię moim dzieciom.

I jakież zb ierały  teraz owoce tych jego s ta ra ń  
i zabiegów? oto od czasu do czasu przysłano im ko­
szyczek w inogron lub bukiet z c iep la rn i, bilet wizy­
towy z zapytaniem  o zdrowie, a nakoniec p o w tarza­
no jałow e użalen ia i rady .

„Mój Boże! biedne m isses V an sitta rt, zostały  ta k  
bez sposobu do życia! Możeby m ogły  daw ać lekcye 
albo też niech szukają  m iejsc za panny  do tow arzy­
stw a...

„L ub  znowu: są przecież p rzy tu łk i dla osób pozba­
wionych wszelkich środków  u trzy m an ia , — m ają  
przyjaciół i znajom ych wysoko położonych, ci m ogli­
by postarać się aby je  przy ję to ... M ogłyby także 
w yrabiać różne kobiece robótki, k tóre kupow aliby 
znajom i, m a się rozum ieć nie drożej jak  w sk le- 

i pach.*1
j Oto w szystko n a  co zdobyli się wielcy niby przy­
ja c ie le  z w ielkiego św iata.
} W tak im  stan ie  rzeczy, w um yśle cioci H osi po- 
| w sta ła  myśl przeniesien ia się do Q ućree, aby ta ra  
w łasną  p racą  zapew nić sobie byt niezależny.

Dawno, dawno już tem u, gdy hojny J e rzy  s ta ł 
z pu łk iem  na w yspach la  M anche, w ielka boleść do­
tk n ę ła  tkliwe serce H ortensyi V an sitta rt, kochała 
i w ierzyła że jest kochana, ale n ikczem ny narzeczo­
ny zerw ał z n ią  w przeddzień ślubu, dowiedziawszy 
się że nie posiada spodziew anego posagu. „Rzecz 
bardzo p ro sta  i zw ykła, mówiono w świecie.

dziew czyna nie ładna  i nie bogata pow inna się była 
spodziew ać..." Lecz choć zdaniem  św iata, nie było 
to nic nadzw yczajnego, je d n a k  biedna ofiara uczula 
cios ten  głęboko, ale że posiadała w ielką siłę  cha­
rak te ru  i u m ia ła  panow ać nad sobą tak  w la t dw a­
dzieścia ja k  te raz  m ając  pięćdziesiąt, n ie d ręczy ła  
innych swoją boleścią, c ie rp ia ła  sk ry c ie  spokojna na 
pozór, aż nagle zapad ła  na gw ałtow ne zapalenie 
m ózgu. C horoba trw ała  d ługo  i biedna miss H or- 
tensya bardzo powoli odzyskiw ała siły, jak gdyby 
niechętnie w raca jąc  do życia z k tórem  rozstać się 
p rag n ę ła . D oktorzy zalecili w iejskie pow ietrze, 
gdyż pobyt w domu pułkow nika w którym  n ie u s ta n ­
nie rozlegał się dźwięk dzw onka, szczęk pałaszy 
i ostróg, był zupełn ie nieodpowiednim  dla osoby 
cierpiącej n a  silne rozdrażnienie nerwów i w głębo­
kim  pogrążonej sm utku . W ysłano  tedy  m łodą m iss 
do Q ućree n a  k ilka tygodni które m iała  spędzić 
w dom u pewnego znanego ferm iera; raz tam  przy­
jechawszy, zabaw iła pół roku. Zbaw ienny w pływ  
nadm orsk iego  pow ietrza, ja sn e  słońce, rozleg ły  do 
k o ła  roztaczający się  horyzont, widok poczciwych 
rybaków  n ieustann ie  zajętych pożyteczną p racą ta k  
n ieznaną p łochem u św iatu  w którym  tak  śm ierte lną  
zadano jej ran ę , wszystko to oddziałało  zbaw iennie 
na  znękaną m iss H o rten s ję . Nie odzyskała na za ­
wsze u traconej już  wesołości, ale nauczyła się jak  
można obrócić zm artw ien ia i sm utki osobiste n a  k o ­
rzyść działalności nieosobistej i przekonanie to pozo­
sta ło  wyryte w jej sercu, choć następnie w róciła d o ży ­
cia św iatow ego, którego jedynem zajęciem  są zabawy 
obiady, bale i spacery.

— W  Querće, p rzek ład a ła  siostrom , żyć będziem 
w pośród ludzi daleko uboższych od nas, więc jeźli 
tylko znajdzie się tam  w olna ferm a będziemy zu­
p e łn ie  swobodne i n iezależne, i zaręczam  nie z a b ra ­
kn ie nam  an i św ieżego pow ietrza, ani świeżego m a­
s ła  do chleba.

— Ależ T ylers nie będzie chcia ła  jechać tam  
z nam i! zaw ołała miss Izabella: aż straszno  pom y­
śleć że trzebaby z n ią  się rozstać.

Czy to skutkiem  głuchoty  czy odziedziczonej po 
ojcu lekkom yślności, dość że m iss Izabella  nie mo­
g ła  pojąć, iż od tąd  aż do końca życia trzeb a  będzie 
wstawać rano a k łaść  się wcześnie, obywać się jedną  
tylko su k n ią  n a  lato  d rugą n a  zimę i spraw iać się 
bez pomocy panny służącej, k tórej p łacono 40 
gwinei ro c z n ie .

—  N ie wymawiam się od ofiar i poświęceń, mówiła 
wreszcie, w upały  pobyt nad m orzem  jest znośny — 
byleby tylko zabrać z sobą T ay lo r.

— Na wyspach tych znali i pam ięta ją  jeszcze 
stanow isko naszego ojca, m iałybyśm y więc choć tę 
pociechę żeby ludzie wiedzieli kto i co my jesteśm y, 
zauw ażyła miss Teodora.

Postanowiono nareszcie urzeczyw istnić pom ysł 
cioci Hosi.

N a  szczęście, P ief-la-R e ine nie była w y d z ie rża ­
wiona, gd)ż potrzeba było zaprow a Izić d reny , wy- 
reperow ać dom m ieszkalny, co przechodziło  możność 

'okolicznych ferm ierów . M iss V a n s itta r t  p rz e n io s ły  
się tam  in a  k ilka la t przed przybyciem  m ałej Dafne, 
pędziły jeźli nie dostatn ie , to p rzynajm nie j spokojne 
i niezależne życie.

B iedna sierotka czu ła  się tu  sw obodną i szczęśli - 
wą, m ogła la tać  i biegać do woli, kochano j ą



i pieszczono, nie tak jak w Brighton gdzie każdy 
szczegół macierzyńskiej niby opieki, musiał być 
opłacany gotówką,. Dwa razy na dzień zasadzano 
ją  tam  do nauki, uczono liter według najnowszej 
metody, rano i wieczór pasiono tranem, a mimo to 
była słaba i w ątła. W Queree od ran a  do wieczora 
biegała po ogrodzie, m iała własny klombik gdzie 
wolno jej było kopać i sadzić kwiatki, rzucać ziarno 
gołębiom, jeść ile chciała, a wszystko to opromie­
niały jeszcze słodkie uśmiechy cioci Hosi.

Każde dziecię potrzebuje koniecznie miłości m a­
cierzyńskiej zarówno jak płuca pow ietrza do oddy­
chania, a Dafne więcej jeszcze od innych dzieci swe­
go wieku pragnęła być kochaną— w F ie fla -R e in e  
nie zbrakło jej teżserc kochających. Z drugiej strony 
ciocia Hosia nie m iała teraz kłopotu z pieleniem, 
nie potrzebowała najmować do tej roboty, bo Dafne 
była niezmordowaną byle ją  zadowolnić. Sypiała 
obok niej, w łóżeczku przysuniętem do łóżka dobrej 
cioci Hosi, której nie raz łzy stawały w oczach gdy 
patrzyła na śpiącą dziecinę. Miss Hortensya nie 
troszczyła się nigdy o siebie, ale całkiem oddana in­
nym, nie mogła myśleć bez trwogi o przyszłości bie­
dnej sieroty.

W stawały raniej niż starsze misses V ansittart 
i przed śniadaniem , trzym ając się za ręce wychodzi­
ły  w pole, odetchnąć ożywczem rannem  powietrzem. 
W jakiej bądź porze roku, czemkolwiek zajęta była 
miss Hortensya, mała, wiotka postać jak cień nie­
odstępnie jej tow arzyszka gdyż była ona dla niej 
ojcem, m atką, towarzyszką zabaw, i więcej nad to 
wszystko: była ciocią Hosią. Tak upłynęło życie 
Dafuy aż do lat ośmnastu; wtedy to wybiła niesz­
częsna godzina, w której, głównie z powodu że 
miss Teodora posiadała jasno-popielatą suknię z ko- 
ronkowemi wolantami — postanowiono że ponieważ 
Dafne jest już słuszną panną, zatem należy ją  
w św ia t wprowadzić.

— Już to trzeba p zyznać,H ortensyo’mówiłamiss 
Teodora w patrując się w swoje podniszczone stroje 
które kiedyś brilowały na obiadach w Cheltenham, 
i które z pomocą Petit Courier des D am es  można 
było jeszcze przerobić na modne,— trzeba przyznać 
że starzejąc się mamy wielką skłonność do samo- 
lubstw a. Zbiór kartofli i spraw y gospodarskie mo­
gą zajmować mnie i ciebie, ależ zapominamy że D a­
fne ma już lat ośmnaście i że nie tylko dla jej do­
bra ale przez cześć d la pamięci jej dziada, nie 
wolno nam  pomijać tak przyjaznej sposobności.

Tą przyjazną sposobnością był wielki bal mający 
być wydanym w pałacu rządowym na powitanie no­
wego pułku.

Miss Teodora nie zawiodła się w przewidywa­
niach, nie zapomniano na wyspach o stanowisku 
zajmowmnein niegdyś przez pułkownika V ansittart 
i nie omieszkiwano wysełać zaproszeń na wszelkie 
bale i uroczystości do fermy Fief-la-Reine. Dotąd 
miss Teodorze zaproszenia takie tę jedynie spra­
wiały przyjemność, że rozkładała je  obok pożółkłych 
zaproszeń i biletów wizytowych odbieranych w Chel­
tenham, na dużym porcelanowym półmisku stojącym 
na stole w salonie, bo czyż panna licząca pół wieku 
istnienia miałaby po co iść na bal? Ale obecnie 
gdy Dalne ma lat,ośmnaście, a gorąca chęć bycia 
na balu mogła ustroić się w atłasow ą suknię przed­
stawiającą niby tog % obowiązku, miss Teodora uczula 
że jej moralna postawa w obec zewnętrznego świata 
m iała uledz zmianie.

— Niech Datne sam a stanowi o swoim losie rze­
kła, tłomacząc po swojemu sm utne zamyślenie i wa­
hanie jakie wyczytała z twarzy cioci Hosi.

' — Dafne, dodała zwracając się do siostrzenicy za­
proszone jesteśmy na wielki bal mający być wydany 
21 b. m. na powitanie nowego pułku. W ielka to 
ofiara wracać do świata, gdy stanowisko jakieśmy 
w nim zajmowały tak bardżo się zmieniło, i stawać 
na  podrzędnem tam właśnie gdzie się zajmowało 
pierwsze—jednak gotowa jestem  zrobić z siebie to 
poświęcenie! Powiedz sama, czy mam odmówić 
czy przyjąć zaproszenie?

Czyż potrzeba powtarzać odpowiedź Dafny? czyż 
ośmnasto letnia dziewczyna odmówiła kiedy i odep­
chnęła pierwszą tak ponętną pokusę przedstaw iają­
cą się jej w postaci balowego stroju, atłasowych 
trzewiczków, skocznej muzyki i nieznanych tance­
rzy?

Przyjęto więc zaproszenie i przez trzy następne 
tygodnie o niezem nie mówiono jak  o gazach; tiu­
lach i wstążkach; nigdy jeszcze ściany cichego do­
mu tyle się o nich nie Dasłuchały.

Jak  się ma ubrać Dafne, niebiesko, zielono czy 
różowo?

W tem jednak przeważył dobry gust i tak t cioci 
H osi—stanęło  na tem że Datne włoży skromną po­
wiewną białą suknię i przypnie świeże kwiaty do 
głowy i do gorsu.

Teraz z kolei wystąpiła kwestya kadrylli i „Lau­
d e ró w .' Dafne bywała na wieczorynkach wypra­
wianych w okolicznych fermach podczas świąt Bo­
żego Narodzenia; rozum iała co to jest taniec w ob- 
strakcyjnem  tego słowa znaczeniu i m iała dostatecz­
ną wprawę w tańce miejscowe, bardzo poważne 
i p raw ie  uroczyste, znała także tańce wirowe któ­
rych nauczyła się od młodzieży powracającej z pen- 
syj francuzkich, ale o kadrillu i Lancierze żadnego 
nie m iała pojęcia. Tak więc trzy stare misses, nie 
wyłączając miss Izabelli, musiały wtajemniczać ją 
w zasady i uczyć tych tańców; słaby sopran miss 
Teodory stanow ił orkiestrę, a widzami byli: Małgoś- 
ka zasłaniająca się fartuchem i stojący za nią J a ­
nek.

Tak więc Dafne, pooważna jak  gdyby m iała od­
czytywać ćwiekopismowe napisy, pobierała lekcye 
salonowych tańeów, z którem i m iała popisywać się 
na balu .

Po południu 21 ju ż  wszelkie przygotowania były 
ukończone. Dafne um iała kadrilla i lanciera: na 
łóżku jej leżała rozłożona biała suknia na którą 
wyszło nie wiedzieć wiele łokci, obok niej białe 
atłasowe trzewiczki, koronkowa chusteczka, szarfa 
i wachlarz.

Nadszedł więc nareszcie ów tak gorąco oczekiwa­
ny 21 czerwca, który wydał się Dafnie najpiękniej­
szym w świecie. Jakże wesoło biegała po domu 
i po ogrodzie, jak  niecierpliwem okiem śledziła ska- 
zówki zegarów! Ach! czemuż słońce prędzej nie 
zachodzi! czemuż nie jest jeszcze w drodze do r z ą ­
dowego pałacu'...

Był to ostatni dzień jej dziecinnych rojeń, w któ­
rym m iała pożegnać się z czystem, spokojnem, ni- 
czem niezakłóconem szczęściem. Zdawało jej się 
że zegar się spóźnia, że skazówki nie dość prędko 
się posuwają. Nareszcie ósma wybiła; stara , naję­
ta kare ta  zajechała w podwórze. Przed domem sta­
ła  Małgośka z Jankiem  i grom adka wieśniaków, 
aby przypatrzyć się jadącym na bal „paniom.11 Nie 
mieli oni najm niejszego wyobrażenia o toaletach 
świetniejszych nad te jak ie  widywali u h e c a re k n a  
jarm arkach, a które sk ładały  się zawsze z krótkich 
spódniczek i błyszczących sychem gorsec-ików,—to 
też za ukazaniem się Datny, okrzyk podziwu wydarł 
się z ich piersi. Promienie zachodzącego słońca

rzucały złoty odblask na śliczną jej, jasną główkę, 
przystrojoną gałązką róży; poczciwym wieśniakom 
zdało się że patrzą na świętą z obrazka.

— Dobrzy ludziska! rzekła miss Teodora eóżby to 
było gdyby mnie widzieli ubraną tak  strojnie jak 
dawniej się ubierałam ,

I pewna że dziś jeszcze jjest piękną w swej sre- 
brno-popielatej sukni z koronkowemi wolantami, 
odświeżonej i przybranej kokardami, podniosła du­
mnie głowę obciążoną piórami, i rzekła prostując 
s ię r

— Czuję że rozpoczynamy nowe życie. Gdyby nie 
ja, moje dziecię, pewnie nigdy nie poznałabyś świa­
ta. Biedna H ortensya, pomimo wielu przymiotów 
ma tę wielką wadę że zupełnie pozbawiona jest am ­
bicji. Któż może przewidzieć jakie mogą być na­
stępstwa tego balu, stanowiącego pierwszy twój 
wstęp do świata odpowiedniego twemu urodze­
niu?...

Otóż bezpośredniem jego następstwem  było że 
nazajutrz Dafne czuła się zmęczoną i mocno pobla­
dła.

— No naturalnie, bardzo dobrześmy się bawiły, 
mówiła nazajutrz do cioci Hosi, podczas śniadania 
którego prawie nie ja d ła ,—jednakże ja  inaczej wy­
obrażałam sobie wielkie bale. Wielu tancerzy tań ­
czy nie w tak t, a potem w walcu tak nieznośnie 
przyciskają do siebie tancerki! Co zaś do Lancie­
ra, można go tańczyć nie umiejąc zupełnie, taki 
ścisk i nieład. Doprawdy ładniejsze są nasze tań ­
ce miejscowe jakie, tańczymy na  wieczorynkach 
w Boże Narodzenie.

— A nie wspominasz o panu Chester z którym 
aż pięć razy tańczyłaś, który podał ci rękę do kola- 
cyi a potem odprowadził aż do powozu. Jeźli nie 
pochlebiła ci ta  tak  odznaczająca grzeczność jego, 
doprawdy niepodobna jesteś do innych dziewcząt, 
rzekła miss Teodora.

— Pan Chester nie tańczy lepiej od innych, od­
powiedziała zupełnie obojętnie. W olałabym  była 
zam iast tych pięciu tańczonych z nim tańców, w al­
cować z którym  z okolicznych tancerzy.

—  Co do mnie, pan Chester bardzo korzystne 
wywarł na  mnie wrażenie, mówiła rumieniąc się 
prawie miss Teodora. Młodzieniec ten ma maniery 
nadzwyczaj arystokratyczne i zdaje się jest spokre­
wniony z Stam ers’ami z W arwickshire. Zaw aha­
łam  się nieco gdy mnie prosił o pozwolenie złożenia 
nam swego uszanowania, bo nie można być nadto 
ostrożną gdy nie ma w rodzinie żadnego mężczyzny, 
ale gdy mi powiedział...

— Chce bywać u nas! zawołała nagle ciocia Ho­
sia, i ty pozwoliłaś młodemu, zupełnie nieznanemu 
mężczyźnie aby przybył do Fief-la-Eeine dla bliż­
szego poznania Dafny?

— Nie ma zwyczaju aby młodzi panowie przy­
chodzili oddawać wizyty młodym ośmnasto-letuiffl 
panienkom, odrzekła miss Teodora tonem wyższo­
ści. Pan Chester prosił tylko najuprzejm iej abym 
mu pozwoliła dowiedzieć się czy bal ten nie znużył 
mnie zbyteczuie, i bardzo wdzięczna mu jestem  za 
tę troskliwość. Zdaje mi się że zapewnie odwiedzi 
nas przed wieczorem.

Miss Teodora nie omyliła się; podczas najwię­
kszego upału, gdy ciocia Hosia i Dafne zbierały 
w ogrodzie porzeczki i maliny na konfitury, przy­
biegła do nich zadziwiona Małgośka, wołając że ja ­
kiś piękny pan angielski czeka przed bram ą i zapy” 
tuje czy może widzieć się z miss V ansittart.

Twarz Dafny mocnym pokryła się rumieńcem- 
Mówiąc o wrażeniach doznanych na balu, powiedzia'
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Ja szczerą prawdę: tancerze przyciskający j ą  ta k  b li­
sko jakby udusić p ragnęli, pan ie uśm iechające się 
za w achlarzam i z jej zadziwionej miny, tłok , ścisk, 
gorąco, czczość w iejąca ze wszystkiego, spraw iły że 
została rozczarow aną ja k  dziecko gdy to co zobaczy 
aie odpowiada jego oczekiwaniom . W  tej jednakże 
chwil; dziecko ustępowało kobiecie; w sercu  je j bu ­
dziło s:ę poczucie posiadanej w ładzy i jak iś  n iebez­

piecznie ponętny odblask próżności, pociągające 
choćby samej nowości urokiem .

— Nie pragnę wcale widzieć się z panem  C hester 
pow iedziała do cioci Hosi patrzącej na n ią  z niepo­
kojem; przychodzi nie do ranie ale do cioci Teodo- 
rJ — Jednak  skoro ty le  tańców  tańczy łam  z nim  na 
balu, może grzeczność nie pozw ala, mi n ie  wyjść do 
salonu.

Jakoż w k ilka  m inut potem  w eszła do baw ialni 
w której oczekiwał p an  C hester, w codziennej su­
kience, w ogrodowym kapeluszu , z palcam i poczer- 

wienionemi m alinam i. Miss Teodora n ie  spodziewa­
ł y  się ta k  weześnych odw iedzin jego i za ję ta  jeszcze 
była ubieraniem  się w swoim sam otnym , dziewiczym 
Pokoju.

Po tej pierwszej wizycie pan C hester n ie  przed­
stawił się w nader olśniew ającym  świetle; w yraża ł 
S1§ w sposób nadzw yczbj eliptyczny i telegraficzny, 
Pfzyjęty przez m łodzież jego rodzaju . W  tym  ich 

ł^ y k u  „hum “ i „ach “ oraz spojrzenia zw racane 
w sufit zastępu ją zaim ki, a zwroty ich mowy podo- 
bhiejsze są do telegram ów  opłacanych  od słow a niż 
u0 fozmowy is to t myślących.

~~ Czy zadowolniona z wczorajszego balu? Z n u ­
żona?—Diabelski pomysł, bal w takie gorąco. 

Następnie pauza.
—  N a tydzień, Je rsey  p iękna okolica.— Przez ty- 

zień poznało się w szystko.
Nieco d łuższe  m ilczen ie .
—  Zna pani Cheltenham?
Tu przybycie miss Teodory ożywia chwilowo ro ­

zmowę.
— O! dobrze, doskonale znam  C heltenham  rzek ła

siadając.
— Polow ałem  tam  dwa sezony.— W C heltenham  

szatańsko nudne tow arzystw o. S tam ers’owie z W ar­
w ickshire?— O tak! najzaufańsi moi przyjaciele.

Oto ja k  się w yrażał B arry  C hester — jeźli zatem  
jak utrzym ują, styl przedstaw ia człow ieka, mamy 
więc m iarę um ysłowych jego zdolności. Szczęściem 
dla niego, tuż naprzeciwko nad  kom inkiem  w isiało 
zwierciadło w którem  m ógł widzieć swoje, w pra­
wdzie dość nadw erężone w dzięki, p rzestępując z no- 

n a nogę i n ieustann ie  pokręcając wąsy, gdyż 
•naczej n je w iedziałby co robić ze sw oją figurą.

Miss Teodora próbow ała ożywić rozmowę elegan- 
tkienui rem iniseneyam i z Cheltenham .

do Dafne, ta  nie znając zu p e łn ie  ani św iata 
ani ludzi, tem  sam em  nie m og ła  z nikim porównać 
Pana Chester. •

~~ B ardzo elegancki młodzieniec, rzek ła  m iss 
e°dora, gdy w ynajęty dog-cart z nędznem i końmi 

1 s tangretem  w wypożyczonej liberyi, z trzask iem  
1 hałasem  w yjechał z dziedzińca; a choć dla męż- 
Czyzny piękność nie je s t konieczną, przyznać trzeba 

Pan C hester je s t bardzo, bardzo piękny 
~~ P an  ten m a nader n iem iły  i p rzykry  w yraz 

w oczach i w ustach, i coś niesym patycznego w ca- 
eJ postaci, i z pew nością n ie  je s t to g en tlem a n .

uie! rze k ła  ciocia H osia, k tó ra  wszedłszy do ba­
n a ln i  p 0d koniec wizyty, m ilcząc słuchała i p rzy ­
patryw ała się gościowi; wierzaj mi, Teodoro, pomi- 
1150 w szystkich S tam ers’ow z W arw icksh ire, pan

C hester n ie  m a odpowiedniego zachow ania, nie wie 
co z sobą zrobić, widać p ragn ie  koniecznie zapo­
m nieć swego pochodzenia ale te w łaśnie usiłow ania 
najw yraźn iej p rzypom inają  to  innym .

I  niestety! ciocia H osia i po dłuższem  poznaniu 
nie zm ien iła  swego zdania.

W  przeciągu n iespe łna  tygodnia, B a rry  C hester 
dwa razy  był w F ief-la-R eine, a dla sp raw ien ia  
w iększego efektu , zawsze przyjeżdżał ow ym najętym  
powozikiem, z pożyczaną liberyą.

W e dw a tygodnie później, s ta ł się codziennym 
gościem w Fief-la-R eine; w praw dzie o taczał tylko 
Dafue zw ykłem i św iatow em i, do niczego n ie obo- 
wiązującemi grzecznościam i, ale zawsze tak  się 
u rządzał aby poranki i w ieczory spędzać.w  jej to ­
w arzystw ie.

Ciocia H osia nie zm ieniła bynajm niej wydanego
0 nim zdania, n ie  s ta ra ła  się jed n ak  oddalić go 
z F ief-la-R eine, w ierząc w przeznaczenie w m a łżeń ­
stw ie, ale też wrodzona praw ość nie dozw alała jej 
uk ryw ać swojej ku niem u niechęci.

— Z daje m i się ciociu Hosiu, że w gruncie duszy 
podzielam  twoje zdanie, m ówiła Dafne, pół sm utnie 
pół w esoło. Co p raw da pan C hester jest p iękny, 
zna św ia t i to najwyższy św iat, w obec niego czuję 
się tak  jakoś onieśm ieloną ja k  ciocia Teodora w obec 
S tam ers ow z W arw ickshire... jednak gdyby mnie 
ktoś zapy ta ł ćzy zatęsknię za nim  gdy stąd  odjedzie 
lub czy w olałabym  wcale go n ie . znać, nie w iedzia­
łabym  co odpowiedzieć.

W tydzień  później b y ła  jego narzeczoną!
Pew nego w ieczora w padła do salonu, a w tw arzy  

jej d rg a ło  nowe jakieś życie i uszczęśliwienie, oznaj­
m iając że B a rry  C hester w yznał że ją  kocha i że 
um rze jeźli nie odda m u swej ręk i. To też nie 
m ia ła  odwagi odmówić mu. Pow iedział jej iż za 
raz  po ślubie zam ierza osiedlić się w V irg in ii, gdzie 
za sto gw inei m ożna nabyć g ru n ta  i sta jn ię  n a  trzy ­
dzieści koni, a brzoskw inie rosną po polu ja k  u nas 
dziczki, i w iele, wiele podobnych n a g a d a ł je j  rze­
czy... Czy może powiedzieć czekającem u na ta rasie  
panu C hester aby w szedł do baw ialni? po herbacie 
można będzie spokojnie pomówić o tem wszystkiem .

Ciche to i naiw ne ośm nasto-Ietn ie dziewczę, żyła 
w tak iem  odosobnieniu, ta k  nic nie z n a ła  św iata
1 ludzi, ta k  najm niejszego nie m iała pojęcia o fał- 
szywości i przew rotności ludzkiej, iż ciocia H osia  
m asiała jej przebaczyć że d a ła  się usidlić i uw ierzyła 
zapew nieniom  p an a  C hester.

A potem , odrzuciwszy instynk tow ą sw oją niechęć 
i ła tw ą do pojęcia zazdrość że od tąd  nie będzie za j­
mować pierw szego m iejsca w sercu Dafny, ciocia 
H osia n ie  m ogła postawić żadnych udowodnionych 
zarzutów . B arry  C hester zaraz w dn iu  oświadczyn 
w yznał iż fundusze jego są bardzo ograniczone; k il­
k a  m iesięcy przedtem  .sp rzedał swój stopień w a r ­
mii, i skrom na o trzym ana za niego sum m a, czyli 
racze j pozostała z niej resz ta , stanow iła obecnie ca­
łe jego m ienie. M iał w praw dzie możne i wysokie 
stosunki i protekeye, a le  te daw ały  tylko m oralną 
pewność. W  końcu dodał że nie ma jeszcze dw u­
dziestu ośmiu la t skończonych i lubi życie swobo­
dne.

Czy z n a ł kto kiedy człow ieka wiodącego równie 
próżniacze życie ja k  B arry  Chester, k tóryby  nie po­
dziela ł jego  zdania?

„Ż yc ie  swobodne“ w yrażenie to ma dość rozleg łe 
znaczenie, obejmuje ono: polow anie, wyścigi konne, 
strzelanie do gołębi i lubow anie się w ubiorze po­
dobnym do ub ioru  źokejów, do czego niezbędny jest 
bicz ze z ło tą  ręko jeścią  i kam asze.

P ostanow ił sobie em igrować do Y irginii z n a s ta ­
niem jesieni, kupić ferm ę za 600 do 700 funtów 
i w niej się osiedlić. W ied z ia ł dobrze iż nie jest to 
ani św ietna an i zbyt ponętna przyszłość, ale nie je s t 
w stan ie ofiarować nic więcej prócz w ielkiej, bez­
gran icznej miłości swojej; a gdy to mówił przelotny 
zapał ta k  ożywił tw arz jego, iż n aw et uprzedzonym  
oczom cioci Hosi w ydaw ał się p ięknym .

D afne zgodziła się na tę nie św ie tną  przyszłość: 
i w trzy  tygodnie później uk lęk ła  obok n iego  u stóp 
o łta rza  w iejskiego kościółka, kochąjąc go tem  uczu­
ciem jak ie  pow staje zazwyczaj w sercu  dziew cząt 
d la p ierw szego mężczyzny szepczącego im słowa 
m iłości, mocą których ich pospolite dotąd życie, z a ­
m ienia się w nam iętny dram at.

Oto w jaki sposób D afne V an s itta rt zo s ta ła  pan ią  
Chester.

Opuszczając F ief-la-R eine, pom im o swej n iby  m i­
łości d la  m ęża, żegnając się z ciotkam i, ob ję ła  
uściskiem  ciocię Hosię i głośnym  w ybuchnęła p ła ­
czem.

Z n a tu ry  dobra, sz lachetna , zdolna do poświęceń, 
Dafne uw ażała sobie za obowiązek ulegać ślepo 
w szelkim  w ym aganiom  i kaprysom  m ęża, i pomim o 
n a d e r  licznych jego  wad, w ciągu ośmiu miesięcy 
jak ie  przeżyli z sobą, p rzyw iązała się do niego ja -  
kiemś uczuciem silnem , ślepem , jak ie nie zawsze 
s ta je  się najgodniejszych  go udziałem .

Czy kochała  go w ielką, nieograniczoną m iłością 
ja k ą  czuć by ła  zdolną?

T ak  je j się zdaw ało .

M iesiąc miodowy spędzili w S ark . N ie u p ły n ę ło  
dziesięciu dni, pan  Chester zaczął się nudzić 
i nie u k ry w a ł ziewania, a nad to  nie m iarkow ał wy­
rażeń swoich, zupełnie nie stosownych w obec m ło­
dej kobiety.

N areszcie w ybrali się do F ief-la-R eine odw iedzić 
cio tk i, i tam  n aradzano  się n a d  przygotow aniam i 
niezbędnem i do blizkiej podróży do V irginii. A le 
tygodnie zam ieniały  się w miesiące, liście drzew po­
czerw ien ia ły  i pożółkły, a B arry  C hester nie okazy­
wał niczem że myśli o u rzeczyw istn ien iu  swoich 
zam iarów . N apom ykał naw et o steeple-chase m a- 
jącem  odbyć się n a  wiosnę na g ru n tac h  Q ueruee, 
o w yścigach w lipcu, a nareszc ie  zaczął pow staw ać 
przeciw  wyjazdowi do V irg in ii.

— Zastanow iłem  się m ówił że życie w kolonjach b a r ­
dzo m ałe przedstaw ia szanse, naw et dla ludzi posia­
dających k ap ita ł; m ożna daleko św ietniejsze robić 
in te resa  nie opuszczając rodzinnej ziemi, byle ty lko 
m ieć rozum  i w ytrwałość. (Trzeba było spojrzeć na 
wyraz tw arzy  cioci Hosi, w chwili gdy w spom inał
0 rozum ie). I tu , n a  tych wyspach możnaby znaczne 
zapew nie sobie korzyści, zająw szy się hodow lą
1 sp rzed ażą  m ałych koni norm andzkich. B ył p rze ­
konany że tym  sposobem m ożna— nie n araża jąc  s ię  
na s tra ty  jak ie spowmdować może em igracya — zro­
bić naw et znaczny m ajątek . A tym czasem ...

Tym czasem  B arry  C hester coraz częściej ca łe  
dnie a z nadejściem  zimy i wieczory p rzep ęd za ł z a  
domem, s tro ił się w coraz jask raw sze k raw aty  i f a ł ­
szywe klejnoty, i objaw iał swoje zam iło w an ie  do 
swobodnego życia  przyjm ując ważny udzia ł w ćw i­
czeniach sportu w Jersey . B yły to niebezpieczne  
gonitwy za workiem z gazetam i: „ s teep le-ch ases“ 
w których  najwyższe przeszkody stanow iły  p ło ty  
osadzone janowcem : niebezpieczne  p rzeskak iw an ie  
rowów na łokieć g łębok ich  i um yślnie ku tem u ce­
lowi napełnionych wodą. nareszcie zabijanie go łęb i 
i inne podobne Lliputow skie czyny, odpow iadające
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ograniczonej przestrzeni g runtu  i równie ograniczo­
nym finansom Nemrodów.

I któż m iał mu przedstawić na jak  zgubną wcho­
dzi drogę? Najniezawodniej nie żona. Pomimo 
swej nieświadomości i braku  doświadczenia, Dafne 
zaczynała poznawać się na wartości pana Chester, 
ale s ta ra ła  się wszelkiemi sposobami łudzić siebie 
samą, ufając i pocieszając się nadzieją. Nigdy naj- 
mniejszem słówkiem  ani spojrzeniem nawet nie wy­
rzucała mężowi ż e ją  tak zaniedbuje, n igdy nie za­
pytała  na czem traw i długie godziny spędzane po 
za domem, i tą  przesadzoną delikatnością bezwie­
dnie przyśpieszała jego ostateczny upadek.

Prawy, pełen prostoty i szczerości charakter Da- 
fny, byłby wzruszył człowieka mającego pewne choć 
poczucie delikatnośei, na pana Chester przeciwnie 
oddziałał bardzo zgubnie. W szak ten sam promień 
słońca złoci lub czerni, stosownie do natury ciała 
na jakie pada.

Przyznać trzeba że od samego urodzenia okoli­
czności składały się na jego zgubę. M atka, córka 
leśniczego, odum arła go w dzieciństwie; ojciec dał 
mu jak najgorsze wychowanie, obrał mu nieodpo­
wiedni zawód, i trzebaż że obecnie, właśnie w cza­
sie kiedyby najwięcej potrzebował zdrowej rady 
i kierunku osób znających świat i życie, ożenił się 
z młodziutkiem dziewczęciem, dobrem, łagodnein, 
kochającem, ale równie niezdolnem jak  zresztą 
wszystkie jej ciotki kierować młodym człowiekiem 
i utrzymać go na drodze praktycznego życia, jak 
gdyby przybyły wprost z bezludnej wyspy Oceanu 
Spokojnego.

Stopniowo, od zabaw względnie nieszkodliwych 
jak  np. przeskakiwanie płotów i strzelanie do gołę­
bi, B arry  C hester zstępował do rozrywek coraz 
więcej go poniżających. Nareszcie m isses Vansit- 
ta r t dowiedziały się z przerażeniem , że gryw ał 
w kręgle i dnie całe przesiadywał w szynkowniach, 
i najwstrętniejszych miejscach. Stawał się coraz 
małomówniejszym i ponurym. W ciągu rzadkich 
godzin jakie przebywał w domu, zakłócał spokój 
i ład cichego tego schronienia; powracał późno, 
p rzyganiał podawanym potrawom, burczał i ła ja ł 
M ałgośkę, słowem nie szczędził oznak niezadowol- 
nienia zawsze wyradzającego się z próżniactwa, 
które poparte poszeptami pychy i miłości własnej, 
ciężar własnych win zrzuca na najniewinniejsze 
istoty.

Nareszcie widząc że Barry Chester nie myśli się 
ustatkować, misses V ansittart w tajemnicy przed 
Dafną złożyły radę familijną, na której postanowio­
no: że nakoniec raz trzeba powiedzieć mu słowa 
prawdy. Zaczęło się od ostrzegających spojrzeń 
rzucanych nań przy obiedzie obok znaczących słó­
wek, następujących dni wyczerpano cały arsenał 
domowych pocisków—wszystko nadarem nie, Barry 
Chester m iał tak  silne i wcale nie drażliwe nerwy, 
iż postanowił nie obrażać się tern wszystkiem, do- 
pókąd w zam ian znajduje wygodne i nic nie kosztu­
jące go schronienie.

Postanowiono tedy przemówić do niego jasno 
i stanowczo; Teodora Y ansittart ofiarowała się z a ­
brać głos, Ciocia Hosia, k tó rą  najwięcej raziły 
wady i zboczenia Chestera, w tej jednak okoliczno­
ści okazała się daleko pobłażliwszą od sióstr s ta r­
szych, bo serce jej ożywione prawdziwie chrześciań- 
skiem miłosierdziem, um iało być wyrozumiałem na 
pokusy i błędy bliźnich.

Jakkolwiek miss Teodora niegdyś wiele bywała 
w świecie, nigdy jednak nie zastanaw iała się nad 
nim ani nad ludźmi, a od lat tylu nie znała innych

nad zmyślonych bohaterów i bohaterki romansów', 
którzy zwykle wychodzą zwycięzko z najcięższych 
przejść i prób. Potępiała więc nieubłaganie wino­
wajcę.

— Barry Chester jest próżniak, zarozumiały 
i lekkomyślny i nie poprawi się nigdy; fałszywy 
pieniądz nie przem ieni się na dobry. — Co zaś do 
jego wysokich stosunków i powinowactwa ze Sta- 
m ers’ami z W arwickshire, jestem najmocniej prze­
konana że takowe nigdy nie istniało i że Barry Che­
ster nawet z widzenia żadnego z nich nie zna, doda­
ła  z zaiskrzonym wzrokiem. — I ogrom tej jego 
zbrodni stłum ił wszelkie poczucie litości jakie mo­
głaby mieć dla niego.

Powiedział ktoś że ludzi, zarówno jak płótno, da­
leko lepiej poznać i ocenić można z małych próbek; 
możnaby dodać do tego, że jak  wiele mięszanych 
tkanin, tak  i na tu ra  ludzka, dopićro gdy się nieco 
zużyje  właściwie ocenioną być może.

A cóż więcej zużyw a  jak życie codzienne? P a ­
trzeć na kogoś rano w południe i wieczór; widzieć 
go we wszystkich okolicznościach życia, w każdem 
usposobieniu, gdy mu obiad nie smakuje lub śn ia ­
danie się spóźni — są to próby z których mało kto 
wyjdzie zwycięzko.

Dawniej, gdy Barry Chester s ta ra ł się o Dafne, 
i ciocia Hosia objawiała wątpliwość swoją co do je­
go charakteru , miss Teodora odpowiadała jej: „Ależ 
Hortensyo, czyż można wymagać aby stare  głowy 
rosły na młodych ramionach? Cóż dziwnego że m ło­
dy taki człowiek lubi się zabawić! Światowca 
i wojskowego niepodobna mierzyć w edług naszych 
nawyknień w Fief-la-Keine." Jesień i zima spę­
dzone pod jednym dachem wystarczyły aby tę do­
broć i pobłażliwość miss Teodory, zamienić w żółć. 
„Barry Chester, mówiła dalej, jest próżniakiem 
i m arnotrawcą, pozbawionym wszelkich zasad, jeźii 
dość wcześnie nie przedsieweźmiemy surowych 
środków, niedługo wszystkich nas pociągnie za so ­
bą do zguby.“

I w tem m iała słuszność.
Tak więc pew-nej soboty wieczorem — ponieważ 

w dni te zwykle wcześniej w racał do domu — trzy 
misses Y ansittart postanowiły nieodwołalnie odbyć 
uroczyste posiedzenie trybunału inkwizycyi.

Nie myślcie, Czytelnicy, aby zamiarem moim by­
ło występywać w obronie pana Chester, przyznaję 
jednak  że na samą myśl o tej strasznej radzie trzech 
przypominam sobie że bądź co bądź, zawszeć i on 
jest moim bliźnim, i litość nad nim budzi się w mo- 
jem  sercu. ,

Była to ostra noc marcowa, wicher dął wprost od 
Cherburga, mrożąc zabijającym chłodem wszystkie 
przedwcześnie rozkwitłe w ogrodach kwiaty. B ar­
ry Chester szedł ze spuszczoną głową, drogą wiodą- 
dącą do domu. Dochodząc do dworu nie zauważył 
że niezwykłe światło bije z okien salonu—ale błoga 
ta  niewiadomość nie długo trwała. Gdy, n iezupeł­
nie trzeźwy, niepewną ręką probował włożyć klucz 
w zamek (gdyż kazał sobie dorobić klucz do zasu­
wy), nagle drzwi roztworzyły się na rozcież i jak  
widmo ukazała mu się postać,—a ważność tego zja­
wiska zrozumiał dobrze, choć był na wpół pijany. 
Miss Teodora stała przed nim ubrana w najstroj- 
niejszą suknię, na wzniesionej w górę głowie miała 
stroik złożony /. kilkunastu łokci wstążek i koronek, 
w ręku trzymała zapaloną świecę.

Barry Chester wszedł do >rzedpokoju chwieją­
cym krokiem; rozwiązał szalik na szyi, zdjął paltot, 
i z kw aśną i zasępioną mina zwracając się do miss 
Teodory, która zamknąwszy i zasunąwszy drzwi,

zimnym i surowym wzrokiem wpatrywała się w nie­
go ,—zawołał:

— Spodziewam się że nie przejęłaś pani jednej 
z tych przeklętych manij Dafny, aby czekać 
mnie?

— Czekałam dziś na pana, odrzekła lodowaty© 
głosem, czekałam dziś raz pierwszy i ostatni, z po­
wodu ważnego postanowienia. Możesz być pewny©’ 
panie Chester, że drugi raz nie będę dla ciebie po' 
zbawiać się snu.

To powiedziawszy zwróciła kroki ku salonowi, 
z m ajestatycznością na jaką tylko zdobyć się moi® 
cnota pewna siebie i swej nieomylności.

Chester szedł za nią z pewną obawą — rozumiał 
co go czeka. Zbliżył się do kominka, wyciągną! 
zziębłe ręce nad dogasającem zarzewiem, a  po chwi­
li odwróciwszy się spojrzał na trzech sędziów swo­
ich. Miss Izabella, głucha, sztywna, nieubłagana, 
z okularami nieco opuszczonemi na nos, siedziała 
nieruchoma w fotelu; miss Teodora wyprostowana 
i dumna, m iała miuę wodza gotowego do wytocze­
nia zaczepnej walki; ciocia Hosia usiadła nieć® 
w cieniu, łagodna jej tw arz była bledszą niż zwy' 
kle, spuściła oczy aby nie patrzeć na podsądnego-

— Widzę że stawiony jestem przed sądem, r z e k ł  

Barry Chester ponuro, rozglądrjąc się po salonie; 
ale gdzież u djabła jest Dafne, czemuż nie uzupeł­
nić kompletu przed rozpoczęciem sprawy.

— Dafue śpi już od trzech godzin i nie wie o na- 
szem... słowa zam arły na ustach oioci Hosi, bo te* 
nikt nie był mniej zdolnym do wypowiedzenia potę­
piającego wyroku.

Miss Teodora dokończyła żywo niedokończoneg® 
frazesu.

...Niezłomnem postanowieniu spełnienienia ciąż^' 
cego na nas obowiązku, który nakazuje nam  wyka 
zać panu jak  niegodnem jes t postępowanie jeg0' 
Czekałyśmy aż nadto długo; 24 b. m. upływa oś!" 
miesięcy od waszego ślubu, a przygotowania do od­
płynięcia do Virginii nie postąpiły ani o krok da­
lej, — tak więc troskliwość o dobro Dafny a nawe 
i pana, zniewala nas do zapytania jakie są twą)8 
zamiary co do przyszłości.

Może Chester lepiej wyszedłby na tern gdyby o 
razu uniósł się gwałtownym gniewem, zam©s 
wdać się w długie i rozwlekłe rozprawy. Głupi®6 
rozprawiający daje od razu miarę całego ogro©" 
swej głupoty. Oto co wypowiedział Barry Chester 
w zawiłych, napuszonych frazesach

Nie przeczył że gdyby spróbował wyemigrować 
usiłowania jego byłyby pomyślnym uwieńczo© 
skutkiem, ale ponieważ los i przyszłość człowiek8 
z góry są mu przeznaczone, nie potrzebuje wi? 
przedsiębrać żadnych zabiegów ani starań  i n©^ 
czekać z założonemi rękam i, gdyż co mu przezna 
czone tak  czy tak  go nie minie. Lecz zamiast d® 
wieść tego założenia, dowiódł tylko i wykazał j 
najdokładniej całą płytkość i ograniczenie sweg 
umysłu, oraz spaczenie i przewrotność pojęć wy©' 
kające z przebywania w złem towarzystwie, z pr© 
żniactwa, nadużycia trunków, nieustannego pale©6 
cygar i tytuniu i przesycenia się zawartą w nich © 
kotyną.

(d. c. u.)
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(Dokończenie).

N- 29  i ry c . 2 5  w PT. 12. Kapelusz wyszyty dżetem
i perełkam i.

G łów ka k a p e lu sz a  w yszy ta  je s t  w g w iazd ę  d żetem  
‘jszeząeym  i  p e re łk a m i, ro n d k o  o b ję te  skosem  4 cen t. 

szerok im  n aszy ty m  p e re łk a m i, a  p o d sz y te  tiu le m  lek k o  
ufow anym . G ir la n d a  z d ro b n y ch  lis tk ó w  i k w ia tk ó w

1 * szarfy  z m a te ry i w g uśc ie  tu re c k im , 1 2 5  c e n t. 
'dng io  a 24  s z e ro k ie  s ta n o w ią  u b ra n ie .

N. 3 0  i ry c . 2 3 — 2 4 .  W N, 1 2 . Kapelll8Z ozdobiony
h a fte m  ta m b u rk o w y m ,

% c .  24  w N . 1 2 . p rz e d s ta w ia  */4 część d e n k a  do 
a pelusza, w yszy tego  na  tiu lu  czarn y m  n itk ą  z ło tą  i je d ­

wabiam i k o lo ro w em i, śc ie g ie m  łańcuszkow ym . N a  ry c . 
® i 90 w sk azan e  je s t  p o d g a rn iro w a n ie  ro n d a  i u b ra n ie  
“pelusza k o ro n k ą  i k w ia ta m i.

Opis do N-ru IL

*̂ ^ 3 .  Ubranie w ieczorow e d la  m łodej p a n ie n k i.

N ie s ię g a jąea  do z iem i su k n ia , p rz e d s ta w io n a  z p rzodu  
1 z ty lu  na  ry c . 2 i 3 m oże być z b ia łe g o  lu b  ko lo row ego  
ntuślinu, ze u tro jn rm  p rzy - 

■sniem z b u le k  fa lban  i k o - 
r °neczk i. U dołu  dan y  w olant 

4 Cent. s te ro k i ,  z łożony w 
j n tra fa łd y , po n ad  n im  b o - 
1 * p rzó d  su k n i aż do p a sk a

P^.ybrłtne b u fk a m i p rz e -
z'e lan e m i w szyw ką 3 cen t.

**«»oką ; 5 cen t. sze ro k iem  
plisow aniem  oszv tem  koro* 
neczką. K ró tk  ie  p a n ie r  zszy- 

p rzem ian  z pasów  m u- 
,llu i W staw ek, zakończo- 

P asow an iem , zachodz i pod  
bryt  ty lny , ISO cen t. d łu g i,
80 sz e ro k i, p o d p ię ty  kok  a r -  
darni z ko lorow ej w stążk i.
B luzka zsz) ta  z b u fek  i w s ta ­
w ek, z p rzo d u  o tw a r ta  p o d łu ­
b i e ,  m a rę k a w y  p ó ł-d łu g ie  
*dobne k o ro n k ą  i k o k a rd a m i,
Pasek jedw abny .

s to ją c a  r iu sza  z boku  p rz e p ię ta  ró ż ą . N a  ry c . 5 w idzim y 
w ykró j szy i, dany w ząb  ró w n ie  g łę b o k i z p rz o d u  ja k  
z ty łu , z a p e łn io n y  szm ize tk ą  z b u fe k  tiu lo w y ch  i w szy ­
w ek; r ę k a w k i  o dszy te  o dpow iedn io , zak o ń czo n e  trz e m a  
k o ro n k o w em i fa lb a n a m i, p rzew iązan em i k o k a rd ą .

N. 6 — 8 i 4 3 .  Kosz do ro b o :.

M a te ry a ł:  sza firo w e su k n o ; żó łtaw y , ja sn o  o liw kow y i 2 
c ie n ie  pondow ego k o rd o n k u ; sz n e lk a  w ró żn y ch  k o lo rach .

Z w ierzc h n ie  p rzy o zd o b ien ie  k osza  s ta n o w ią  2 1f 1 cen t. 
sz e ro k ie  p ask i su k n a , w ycię te  w zęb y , w yszy te  p o d łu g  
ry c . 4 3  i p rz e k ła d a n e  w k ra tę  ja k  n a  ry c . 6 . Ś ro d e k  k r a ­
ty  za jm u ją  ro z e tk i sznelow e (ry c  7 )  u k ła d a n e  p o d łu g  ry c . 
8 . W n ę trz e  k o sz a  p o w leczo n e  m a te ry a łe m  w ełn ian y m  
lu b  jed w ab n y m ,

N. 9 — 10. Stanik b aw eto w y  ozdob io n y  szn u ro w an iem

C z a rn a  su k n ia  z m a te ry i fa ille  m a s ta n ik  czarn y  a t ł a ­
sow y zachodzący  pod  szyję, z b a sk in ą  fa łd o w an ą  z ty łu , 
z p rz o d u  zaś d an y  p la s tro n  z fa ille  zap ię ty  z b o k u  na  
k ry te  h a f tk i  a  z w ierzchu  p rzesz n u ro w an y . N a m o d e lu  
by ły  sz n u ry  je d w a b n e , b lad o  ż ó łte , zak o ń czo n e  sz m u k le r-  
sk ie m i g re lo tk a m i. S zm izeikow e p rz y b ra n ie , z k o ro n k i 
p o in t d 'A le n c o n  16 c e n t. d łu g ie  zak o ń cz o n e  z b o ków  
p a sm a n te ry ą  6 cen t. sz e ro k ą . R ęk aw  p rz y b ra n y  o d p o ­
w iednio  do s ta n ik a  p o d a je  r j  c 1 0 .

N. 1 2 - 1 3  i 3 0 - 3 2 .  W o reczek  do ro b ó t.

P o d s ta w ę  w oreczka z c iem no  je d w a b n e g o  re p su , 2 0 
cen t. w ysokiego  a  4 0  sz e ro k ieg o , p rz e m a rsz c z o n e g o  
u  g ó ry  w n ag łó w ek  3 cen t. sz e ro k i, s ta n o w i k w a d ra t

N. 1 4 — 16. Serw etk a  z w yszyciem  k rzy ży k o w em  p o d łu g  
d esen iu  z X V I I  w iek u , o d ro b io n em  n a  k an w ie  A id a .

N. 18. Negliżyk m uślinow y.

N a  d en k o  czep e czk a  p o trz e b a  sk o śn eg o  k a w a łk a  
m u ślin u , 42  c e n t. d łu g ie g o , 2 6 sz e ro k ie g o , k tó re g o  k o ­
niec  p o p rzeczn y  u g ó ry  je s t  z a o k rą g lo n y  do 7 c e n t. w yso­
kośc i, k o n iec  zaś sp a d a ją c y  z ty łu  je s t  śc ięty  skośno do 
ś ro d k a  w z ą b  21  c e n t. d łu g i . N a d  skośnym  k ońcem  d e n ­
k o  za łożone je s t  w dw ie k o n tra fa łd y , p rzez  co zw ężone do 
9 cen t, fałdyT p rzech o d zą  p rz e z  g łó w k ę , a p rz e d n i b rz e g  
d e n k a  za łożony  w d ro b n e  fa łd k i, u b ra n y  do 4 2 c e n t. ob ­
w odu , p rzy czep io n y  je s t  do w ązk ieg o  p a s k a  sz tyw nego  
tiu lu . B rz e g i d e n k a  u sz y te  są  g ła d k o  k o ro n k ą  4 cen t. 
sz e ro k ą , ta k a ż  k o ro n k a  lek k o  n a fa łd o w a n a  d a n a  dw a razy  
w o ko ło  g łó w k i. U d o łu  d e n k a  p rzew iązan a  k o k a rd a  
z w stążk i 6 cen t. s z e ro k ie j, k o lo iu  z ie lonaw o  n ieb ie sk ie g o .

N. 19. Negliżyk u p ię ty  z ch u s teczk i.

M odel p rz e d sta w io n y  n a  ry c . 1 9 . u p ię ty  b y ł z c h u s ­
teczk i z in d y jsk ieg o  m u ślin u , o zd o b io n e j w ązk im  sz lacz­
k iem  krzyżykow ym  n ie b ie sk im  i k o ro n k ą  n ie b ie s k im  w y­
w odzoną. D o lny  b rz e g  c h u s teczk i złożony  je s t  w fa łd v  do 
1 4  c e n t. sz e ro k o śc i i p rzy czep io n y  p ro s to  do  p o d sta w y  
c z ep e czk a  ze  sz ty w n eg o  tiu lu ; ro g i  p rz e d n ie  p rz e m a r -  
szczone są  w uko śn y m  k ie ru n k u  i o d w in ię te  w sp o só b  
w skazany  n a  ry c . 1 9 . G arn iro w a n ie  z k o ro n k i i p u k le  
z w stążki 1 cen t. sz e ro k ie j, stan o w ią  p rz y b ra n ie  c z e ­
p eczk a .

^  5 .  Ubranie stro jn e
w izytow e.

C ie n k i ,  k r e p o w y  
“J  m a te r ia ł  k o lo ru  _______

przed  ♦ UZ-J t> ,’PSt na 
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N . 1. U b r a n i e  w izy tow e. S .  2 .  U b r a n i e  sp a ce ro w e  z p a ie to o ik lem  f ra k o w y m .

fa łd o w an iem  z p rz o d u  9.
zak ■ 2 0  c e i,t '  sze ro k i u

2' t ) V i ? eg0 U d ° łU ,)U sk iem  ______ . „ „ V .  .   ..................
°szyte.rą- V ” ’" s z c r c k e m . ze sk o śn eg o  k a w a łk a  m a te ry a łu  
k ' ej b- , . " - " d z lą . f a łd o w a n ie  to  kończy się p rz y  w ąz-
k » a d ra t mi,? I)lec0w ’ P r z t p i« te j k o k a rd a m i. G łę b o k i, 

* U.owy w y k ró j szyi, p rz y  su k n i ry c . 4 , zdo b i su ta ,

góryr, zd o b i p rz ó d  s ta n ik a , 14 c e n t ,  d łu g i w yszyty  n a  k an w ie  je d w a b ie m  i n itk ą  zło-
"  tą . R yc iny  12  i 13 za łącz a ją  dw a d esen ie  krzyżow e; ry c .

12  ca łk o w ity  k w a d ra t  a  13 w zó r figury ' z  k tó re j m ożna 
z łożyć  despń k w a d ra tu , zaś ry c . 31  i  3 2 z a łącz a ją  p ró b k i 
w yszycia w n a tu ra ln e j  w ie lkości, f iio ż e lą  n io ro zd z ie lo n ą  
i n itk ą  z ło tą .

N. 2 6  — 27 .  Modne p a ra so le .

N a  ry c . 2 6 w idzim y ozdo­
b n ą  rą c z k ę  z kośc i s łon iow ej, 
śro d k iem  k tó re j  p rzew leczo ­
na jes t w stążk a  4 cen t. sz e ­
ro k a ; ry c . 2 7 p rz e d s ta w ia  
rączk ę  d rew n ian ą  w k sz ta łc ie  
ręk o jeśc i od p a ła sz a  p rzez  
k tó rą  p rzew iązay  je s t  s z n u r  
jed w ab n y  z k w aśc ik iem ; do 
p o k ry c ia  p a ra so li  c ią g le  u ży ­
w an a  je s t  m a te ry a  k ip ro w a n a .

N- 2 8  —2 9 .  K oszyczek do
ro b ó t,

Liczy' 2 6 c e n t. d łu g o śc i a  
2 2 w ysokości (w ra z  z  p a ­
jączk iem  1 I c e n t. w yso k im ), 
p leciony je s t  ze zw yk łe j b ro n -  
zow ej trz c in k i  i z  b oków  p o ­
p rzeczn y ch  ozdob io n y  la m b re ­
k in a m i, k tó ry c h  w zór w n a tu ­
ra ln e j  w ielkości p rz e d s ta w ia  
ry c . 2 9 . K a w a łe k  k o ro n k i 
( te g o  ro d z a ju  ja k  n a  f ira n k i)  
n a sz y ty  na p o n sow ym  a k s a m i­
c ie  lu b  p lu sz u , s ta n o w i tło  
p o d  w yszycie  ko lo ro w ą w łócz­
k ą  crew el.

N. 3 3 .  Wyszycie  śc ieg iem
gobelin o w y m  n a  sreb rn y m  

su ta szu .

R y c in a  33  z a łącz a  w n a tu ­
ra ln e j w ielkoś ii w zór e fe k to ­
w nego w yszycia śc ieg iem  g o ­
be lin o w y m , p rz e z  sn ta sz  s r e ­
b rn y , p o d k ład an y  n a  k a n w ie , 
k tó rą  (In te j ro b o ty  ro z p in a  
się na  k ro s ie n k a c h . W y sz y ­
c ie  to  posłu ży ć  m oże n a  t a ­
b o re ty , p o d u sz k i, w o reczk i 
p a n to f le  lu b  t .  p. i m oże b y ć  
ro b io n e  na  su ta sz u  lu b  p le - 
ci once  s r e b rn e j ,  z Jo te j  [,lb  
s ło m k o w e j, w łó czk a  lu b  je ­
d w a b ie m . Ś c ie g i g o b e lin o w e  
z a jm u ją  się  z u p e łn ie  p ro s to , 
p rz e jm u ją c  p r z e z  su ta sz  i k a n ­
w ę, ja k  to  w sk a z u je  ry ć . 3 3 ,

d!e 3 4 . Ubranie z k ró tk im
a i.f ta n ic z k ie m , d la  m ałeg o

c h ło p c z y k a .

O d ro b io n e  z c iem n o  w iśn iow ego  a k sa m itu , i b ia łeg o  
a sa , sk ła d a  s ię  z lu źn eg o  k a f ta n ik a  sp ię te g o  n a  je  len 

g u z ik , z b ia łe j a tła so w e j b lu zk i z  m a ry n a rs k im  k o łn ie ­
rzem  i z m a jte c z e k  s ię g a ją c y c h  za ledw ie  do ko lan . S tro jn -
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N . 6. Część wyszycia na  m aterya le  w deseń tu reck i do serw ety  ryc . 5 .

N. 12 . Plecy d<> 
ryc. 7 w N -rze

przyozdobienie stanowi niciana koron­
ka 5 cent. szeroka i male cyzelowane 
złote guziczki.

N. 35- Ubranie z długim  kaftani­
kiem  dla małego chłopczyka.

K ró j majteczek i staniczka spodniego

łego sutaszu i guziczki z konchy p e r­
łow ej. Sukienka z jasnego kaszm iru 
ozdobiona je s t  ciem niejszą jedw abną 
p liską  ozdobioną ściegiem krzyżykowym .

towego ubran ia , od­
robione z tego  sa­
m ego pluszu peau 
de lou tre  co pale to- 
cik spięty  na dwa 
rzędy i z bronzowe- 
go a tła su , z k tó re­
go odszyta suto 
garn irow ana suknia.
K apelusz form ą ka- F rendzla  do ryc. 9. P a trz
po tk i, ma głów kę r yc- ®
p o k ry tą  pluszem , a-
tła s  zaś użyty do pokrycia ro n d k a , podszytego atłasem
k olo ra  śm ietankow ego i na bufkę fałdow aną w około
g łów ki, nad  k tó rą  wznosi się su ta  riusza z koronki 6 cent.

szerokiej, p rzep ię ta  złoconą a- 
g ra fk ą . Do w iązania końce z tiu ­
lu  d’esp rit, śm ietankow ego k o ­
loru, 4 5 cen t. szerokie a 2 3 5 
długie. M ufka pluszowa 24 
cent. d ługa, 4 7 obwodu m ająca, 
podszyta a tłasem  crdme, wysu­
niętym  2 cent. szerokości na
około brzegów. D robno plisowa- 
ua koronka d ‘esp rit, 10 centym , 
szeroka, sk ładana w ścisłe k o n ­
trafa łdy  i kokardy z wstążki a- 
tłasow ej bronzowej 6 cent. szero­
k iej, stanow ią przyozdobienie.

Suknia z jedwa­
bnego repsu  Kolo­
ru  bordeau, ze s ta ­
n ik iem  z baskiną 
u p ię tą  2 ty łu  jak  n»
ryc. 11 , ma spód-

N. 3 9 .  K apelusz  i m ufka z g arn i - 
runk iem  koronkowym .

Odpow iednie są do powozu do wizy-

znajdą czytelniczki 
w dawniejszych Nu­
m erach, spódniczka 
17 5 cent. szeroka 
fałdow ana w około 
k ra je  się w całko­
witej długości lub 
tylko naksz ta łt fal-

N  t .  F rendzla  m acram e. bany i p rzyfastry -
gowywa od spodu 
do podszewki ka ­

ftan ika. U bran ie  to  jes t z ciem no szafirow ego sukienka, 
naszy te  sutaszem  tego  sam ego koloru; kam izelkę można 
przygotow ać oddzielnie lu b  tylko podciąć przody krócej 
i odznaczyć ją  p rzez  naszycie sutaszu.

N. 3 6 .  Ubranie Z kaftaniczkiem  
i bluzką.

M ajtk i i luźny ka ftan ik  są z czar­
nego aksam itu , b luzka zaś może 
by ć  z b a ty s tu , cienkiej weby, a tłasu  
lu b  m ateryi. M arszczona koronka 
zakończa m ajteczk i i rękaw y.

N. 3 7 — 38. Sukieneczka wycięta
dla m ałej dziewczynki.

P rzykro jona  form ą princesse i 
dopełniona u dołu fa lbaną 2 2 cent. 
szeroką, zap ięta  je s t  wzdłuż przodu P rzeci
p o d  9 cent. szeroką k o n trafa łd - 
ozdobioną naszyte- 
mi z wierzchu g u ­
ziczkam i. P rzy b ra ­
n ie  granatow ej weł­
nianej sukienki s ta ­
lowi naszycie z b ia-

N . 1 0 . W ykonanie  na- N. 4 0 .  Ubranie wizytowe.
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nicę przy braną draperją spadającą ty ł 
ko na b ry t przedn i i  boczne ty lne  
zaś b ry ty  przedłużone w d iug i 
tren  spadają g ładko , a u góry 
zebrane są w g łęboką kon­
trafa łdę . Baskina przy 
staniku przepięta ko ­
kardą zakończona 
jest sutem iazm u- 
k l e r s k i e m i
kwastam i. IP lL M OTitrfS;

Opis do N-ru 14,

N 1 i  44 w N. 15. Ubranie
salonowe.

Suknia z czarnej fa i l ­
le  je s t suto ub ra ­

na pasmanterją
i  f r e n d z l ą  

przerab ia­
ną dże-

CzęŚÓ 
koronkowego do

karczka ® a 
koszuli ry c . 15.

I
IM®

N . 21 . K o łn ie  
rzyk  koronkow y 

dla starszej osoby.

N . 20 
Rękawek 
ronkowv mank

Staniczek na g o rse t

Szlaczek do rvc

Karczek 
Patrz

koronkow y.

N. 13. K o łn ie rzyk  ze szmizetką.

N. 41. Ubranie wizytowe z 
vetement. Patrz ryc . 12 
do 15 w N -rze 11.

Rycina 4 1 przed­
stawia plecy a 
ryc. 1 2 w N.
11 wska­
zuje

przód
strojnej sukni 
Wizytowej,z vStement 
iormą prmcesse, k tó re j 
wykończenie odpowiednie 
Jest szczególniej do cięż­
kich  jedwabnych m aterya- 
*ów, a p rzybran ie  boga­
tym  haftem  czyni ją  b a r­
dzo efektowną i elegan- 
eką. Spódnica z d ług im  
trenem naszyta u dołu k i l ­
koma lekko  namarszczo- 
nemi fa lbanka­
m i, zachodzące- 
m i na siebie z 
pod k tó rych  u 
dołu wysuwa się 
plisowanie. R y­
cina 13 w N -rze 
11 załącza w 
maleńkim  fo rm a­
cie k ró j vóte- 
ment, zapiętego 
wzdłuż przodów 
i  dopełnionego

N. 15. Szlaczek do ryc. 14.

N . 2 2. Brzeżek do 
b ie lizny.

częściami a pa- 
nier, p rzyk ro jo - 
nemi podług l i ­
tery d  i  przyczepionemi na vete­
ment na 16 —  18 cent. poniżej 
stanu. Przedni brzeg panier 
sfałdowany do 13 cent., docho­
dzi ty lk o  do pierwszych zasze­
wek, ty lne  brzegi zebrane przez 
założenie fa łd  do 2 3 cent d łu ­
gości opuszczone są na szwach 
jeżą cych  bok i z plecami. R yc i- 
Ba 14 w N . 11 wskazuje próbkę 
Wyszycia c ienkim  sznureczkiem, pere łkam i i  kordonkiem ; 
zamiast perełek dżetowych, kamiennych, c la ir  de lunę lu b  

P- można dać wyszycie ściegiem supełkowym. D la  oseb 
“ aaj^cych dość wprawy i  gustujących w hafcie załączamy

wzór kolorowego ha ftu  w 
guście tu reck im , odrob io­
nego na czarnym kaszm i­
rze ściegiem p łask im ; wy­
szycie przedzielające pa l­
my dane haftem maszyno­
w ym . B rzeg i vetement 
zakończa frendzla z pa­
c io rkam i 12 cent. szeroka.

2 4. Koronka  w yw iedzio- 
, t iu lu -

N . 2 3. Torsadka 
obrobiona szy -  
de łkow em i ząb­

kam i.

N . 14. Chusteczka do założenia na coe 
na Szyję,

towem i pere łkam i i kokardam i z wstążki 
a tłjso w e j. K ró tk ą  draperyę wskazaną 

ryc . 1 i  44 , najlep ie j dopaso- 
ać na osobie i dopełnić z 

t j j łu  brytem  prostym  
100 cent. szero­

k im . Do przo­
dów stanika do­
dany je s t p la­

stron atłasowy w 
górze zapięty sko­

śnie na duże guz i­
k i,  dalej stanik za­

pina się na kryte  
h a ftk i; p leck i mają 

baskinę fałdowaną o- 
zdobioną kokardam i i 

puk lam i ze wstążki.

N. 2 i 43 w N . 15. u-
branie spacerowe z pale- 

toc ik iem  frakow ym .

P a le toc ik  frakow y kra ­
je  się podług fo rm y pale- 
to ta dopasowanego do f i ­

gury , a przody 
wycina się u do­
łu  w g p o s ó b  
wskazany na r. 
2; ażeby o ry g i­
nalną formę le­
p ie j u wy datnić, 
do spódn.cy z 
gładkiego m a- 
te ryu łu  na pale­
toc ik  dnbiera się 
m aterya ł w gu­
ście tu reckim , a- 
ksam it w ko lo ­
rze odmiennym, 

lub b rokate łę  albo adamaszek. Do de- 
seuiowego m ateryalu na ko łn ie rz  z du- 
żemi k la p ka m i, na wysokie m ankie ty 

koka rdy, bierze się g ła d k i a k s .m it, 
a do g ładkiego aksam itu atłas lu b  ma­
te rya ł desenowy. Spódnica o g a rn iro - 
wana dwoma szerokiem i, plisowanemi 
w olantam i; z boku zapinana spódnicz- 
kowa tun ika  bez żadnego ga rn iru n ku .

wanie i
N .3. T ło albo szlak siatkowy, 

robota g ip iu row a  na tle  w kratę .
Cero-

P ró b k i tak ie j s ia tk i po­
daliśmy w r . 187 9 ’, deseń 
można rob ić  ta k im  ja k  tło  
ko lorem  albo kolorow em i 
jedw abiam i. Jeżeli siatka 
ma być użyta na szlaki, 
trzeba z brzegów dodać 
ja k ie  wązkie szlaczki.

( (1. c. n ).

N. 25 . K oronka  W ywiedziona

N . 2 6. K o ronka  szydełkowa do b ie lizny. N . 2 7 —  28 , Fartuszekjdó gospodarstwa. N . 29 . Część szydełkowego k r  czka do ryc. 49
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N. 3 o. M ajtki z szero 
koronką N. 8 1 . Spódniczka k ró tk a  

z barchanu  pikow ego.

N. 3 2. Koszula z kw adratow ym  wykrojem

-c

N. 3 3. K oszula dzienna z karczkiem  prosto  ściętym
N. 3 4. K oszula zapięta na  ram ionach.

N. 3 5. M ajtk i z rozszerzeniem  na kolanach.

N . 3 8 . C zepek nocny
N . 8 6. Czepek ranny  N . 3 7. 

Ula osoby starszej.
wkami.N . 36. M ajtk i ze stanikiem .

N . 4 0 —'4 1 . K aftan ik  nocny lub  ranny

%
N. 4 3 . K raw atk a  
z plisow anego mu 
ślinu kolorow ego, 

30 c en t.S ze ro k a .
i

N . 4 2. Ż abo t z chu 
s tk i batystow ej

4 7. R ękaw  N . 4 4 . K oszula nocna 
z m an k ie tem , z szerokim  karczkiem .

N. 4-5. K oszula nocna z g 0r-  N . 6 8 . Rękaw  ^ p l i s o w a
nieni.

R . 4 6. K oszula nocna z haftem  i koronką.

illl

N . 4 9. Koszula dzienna z szydełkowym paskiem . N . 50 —  5 1. Pończochy ko
N . 5 2 . K oszula bez ram iączek  i rękawo'w, związana na 

ram ionach , pod suknie balowe.


